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[4 Û 'N iotek«Zatop FSO przygotowuje się 
do uruchomienia produkcji silników 

M -20 „Warszawa“
(f) Załoga Fabryki Samo

chodów Osobowych na Żeraniu, 
która od blisko dwóch lat mon
tuje samochody M-20 „Warsza
wa“ na podstawie licencji ra
dzieckiej i z części dostarcza - 
nych z ZSRR, stopniowo prze
chodzi na produkcję samodziel
ną. Ostatnio wzrosło tempo 
trwających od kilku miesięcy 
przygotowań do uruchomienia 
produkcji silników — najważ
niejszego etapu w przechodze
niu od montażu do właściwej 
produkcji samochodów.

Wiele trudności nastręczało 
załodze ustawienie i urucho
mienie obrabiarek w hali sil- 
nikowni. Mimo że obróbka na 
tych wysokowydajnych radziec
kich maszynach jest bardzo 
prosta, konstrukcja ich jest 
skomplikowana. Trudności po
tęgowały się wskutek niedo
statecznych kwalifikacji zało
gi, w większości młodych ro
botników dopiero uczących się 
zawodu. Toteż dla uruchomie
nia obrabiarek zorganizowano 
do pomocy załodze specjalne

brygady robotniczo • inżynier
skie. Praca ta została wyko
nana sprawnie. Obrabiarki 
zostały uruchomione. Hala, w 
której odbywać się będzie pro
dukcja i montaż silnika, jest 
już także w dużym stopniu wy
posażona w niezbędne urządze
nia transportowe, inwentarz 
warsztatowy itp.

Silnik samochodowy składa 
się z. kilkuset części, z których 
większość wykonywana będzie 
wkrótce na Żeraniu, resztę zaś 
produkować mają inne fabryki 
krajowe. Wydział silnikowy 
FSO przystąpi! już do produk
cji wielu podstawowych części 
silnika, m. in. kadłuba, walu 
korbowego i rozrządowego, 
korbowodu itd. Większość 
trudności związanych z przy
gotowaniem produkcji załoga 
FSO już pokonała. Dzięki temu 
w niedługim czasie rozpocznie 
się w kraju całkowita produk
cja silnika do samochodu oso
bowego M-20 „Warszawa“ .

(PAP)

Kongres przyjaźni i  współpracy studentów 
rozpoczął obrady

BlIsKo 100 krajów reprezentowanych jest na III Światowym Kongresie
Studentów w Warszawie

Rozpoczęty się sierpniowe  
konferencje nauczycielskie

(f) W dniu 26 bm. rozpoczę
ły się trzydniowe konferencje 
sierpniowe nauczycieli szkół 
wszystkich typów.

Konferencje te mają na ce
lu podsumowanie wyników i 
doświadczeń pracy dydaktycz
nej i wychowawczej w ubiegłym 
roku szkolnym oraz wytyczenie 
zadań na nowy rok, w świetle 
wskazań V III Plenum KC 
PZPR.

Zasadniczą tematyką tego
rocznych konferencji sierpnio 
wych jest zagadnienie ksztat

towania przez nauczycieli pod
staw naukowego światopoglą 
du młodzieży i wychowania jej 
w duchu moralności socjali
stycznej.

W pierwszym dniu konferen
cji nauczyciele wysłuchali Re
feratów na temat pracy szkól 
w ub. roku. W drugim dniu na
uczyciele obradować będą w 
sekcjach przedmiotowych, a w 
trzecim dniu w zespołach kie 
równików szkól, kierowników 
przedszkoli i przewodników 
drużyn harcerskich. (PAP)

Powiat Zawiercie pierwszy w kraju 
zwolniony od miarek i odsypów

(f) Ministerstwo Skupu ko
munikuje, że pow. Zawiercie w 
woj. stalinogrodzkim pierwszy 
w kraju wykona) w dniu 21 
bm. 90 proc. rocznego planu 
obowiązkowych dostaw zbóż 
W związku z tym zwolnieni zo 
stali od miarek i odsypów ci 
chłopi w pow. Zawiercie, któ

(Obsł. w ł.) Ze wszystkich 
kontynentów, ze stu prawie 
krajów przyjechali do Warsza
wy przedstawiciele studentów 
całego świata.

Przyjechali do Warszawy — 
miasta bohaterskiego, miasta 
które przed laty byio symbo
lem śmierci i zniszczenia, mia
sta, które dziś jest dla wszyst
kich narodów symbolem odro
dzonego życia, pokojowego bu 
downictwa. Przyjechali, aby w 
atmosferze przyjaźni i współ 
pracy radzić nad drogami wio
dącymi do umocnienia jedno
ści studentów świata w walce 
o poprawę bytu, o szeroki do 
stęp do wiedzy, o oparcie nau
ki na najnowszych zdobyczach 
wiedzy, o demokratyczne pra 
wa rniodzieży studiującej. Przy. 
jechali, aby radzić nad drogami 
wiodącymi do umocnienia jed
ności studentów w dążeniu do 
utrwalenia pokoju, do szczęśli
wej przyszłości młodzieży na
rodów świata.

Kongresem przyjaźni

rodowego Związku Studentów 
i wszystkich państw reprezen 
towanych na Kongresie. Na 
czele — sztandary pięciu wiel
kich mocarstw.

„Niech żyje przyjaźń mło
dzieży i studentów w imię 
szczęśliwej przyszłości“  — glo. 
szą w różnych językach roz
wieszone wzdłuż sali obrad nie
bieskie transparenty.

Na trybunę wchodzi przewo
dniczący MZS Bernard Berea- 
nu. Serdecznie pozdrawia dele
gatów na Kongres, gorąco wita 
przybyłych na otwarcie obrad 
gości — wiceprezesa Rady M i
nistrów Józefa Cyrankiewicza, 
przewodniczącego Prezydium 
Rady Narodowej miasta War
szawy Jerzego Albrechta, po
słów na Sejm PRL, przedstawi
cieli świata nauki, życia poli
tycznego i gospodarczego.

Bernard Bereanu mówi o 
krzepnącej jedności studentów 
całego świata, bez względu na 
narodowość, wyznanie, kolor 
skóry, niezależnie od poglądów

współpracy nazwali III Swia- j politycznych — złączonych
towy Kongres Studentów jego 
uczestnicy. Hasło odzwiercie
dlające tę przewodnią myśl 
Kongresu umieszczone zostało 
nad stołem prezydialnym w 
wielkiej sali Akademii Wycho
wania Fizycznego, gdzie rozpo
czął swe obrady parlament 
studentów świata. Po obu stro
nach sali sztandary Międzyna-

wspólnym dążeniem do utrwa 
lenia pokoju, do lepszego ży
cia, do szczęśliwej przyszłości.

Wyrazem tej zacieśniającej 
się jedności jest właśnie III 
Światowy Kongres Studentów, 
najszerszy, najbardziej repre
zentatywny z dotychczasowych 
międzynarodowych zjazdów 
rniodzieży studiującej.

Przewodniczący MZS mówi 
o szczególnym okresie, w któ
rym odbywa się Kongres, okre
sie wzrastających szans odprę
żenia międzynarodowego, szans 
rozwiązania drogą pokojową 
wszelkich spornych problemów. 
Mówi o znaczeniu i wadze Kon
gresu, o konieczności podkreśle
nia tego wszystkiego, co łączy 
studentów świata, a nie tego co 
ich dzieli. Bernard Bereanu 
dziękuje młodzieży polskiej, na
rodowi naszemu, a zwłaszcza 
ludności Warszawy, za gościn
ne, serdeczne przyjęcie.

O godz. 12.30, w obecności 
920 uczestników, wśród burzli
wej owacji przewodniczący 
MZS ogłasza otwarcie III Świa
towego Kongresu Studentów.

W imieniu Prezydium Sto
łecznej Rady Narodowej, w 
imieniu warszawskiego ludu w i
ta uczestników Kongresu Jerzy 
Albrecht. Jego przemówienie 
nacechowane jest serdecznym 
uczuciem dla młodzieży, głębo
ką solidarnością z ideami Kon
gresu, ideami braterskiego, po
kojowego współżycia narodów, 
szczególnie bliskimi sercom Po
laków, sercu każdego mieszkań
ca Warszawy.

Jerzy Albrecht mówi o dąże
niach, o aspiracjach studentów 
świata, których zaspokojenie 
możliwe jest tylko w warunkach 
pokoju. Mówi o trosce,i miłości 
jaką nasz naród otacza mlo-

dzież studiującą, o warunkach 
jakie jej stwarza państwo. „Na
ród nasz i lud Warszawy — mó
wi Jerzy Albrecht — jest szczę
śliwy i dumny, że może gościć 
w murach naszej stolicy wy
słanników szlachetnej idei — 
międzynarodowego współżycia 
i braterstwa młodzieży, zjedno

czonej ponad różnice przekonań 
i poglądów we wspólnym prag
nieniu zapewnienia ludzkości i 
młodzieży całego świata szczę
śliwej i jasnej przyszłości, za
pewnienia trwałego pokoju“ .

Serdecznie przyjmują zebra
ni przemówienie przewodniczą
cego Prezydium Rady Narodo
wej miasta Warszawy. Następu
je jednomyślny wybór prezy
dium Kongresu, w skład które
go wchodzą członkowie Komi
tetu Wykonawczego MZS oraz 
przedstawiciele delegacji wszyst 
kich krajów uczestniczących w 
Kongresie, a następnie — rów
nież jednomyślny wybór Ko
misji Mandatowej.

Na poobiedniej sesji uchwa
lono porządek dzienny Kongre
su oraz regulamin obrad.

Sekretarz generalny MZS 
Giovanni Beriinguer wygłosił 
referat w imieniu Komitetu Wy
konawczego.

Do Warszawy w dalszym 
ciągu przybywają delegacje stu
dentów z różnych krajów, aby 
wziąć udział w kongresie przy
jaźni i współpracy. B. sz.

wykonywa! 90 proc. rocznego 
planu obowiązkowych dostaw 
zboża. (PAP)

Nawe łgarstwa neohiflerewsSdeg© 
ssmcstławca

Komunikat Polskiej Agencji Prasowej
Polska Agencja Prasowa ko

munikuje:
Zachodnio-ber lińska gazeta

„Telegraf“ znów rozpowszeen 
nia całkowicie zmyślone irifor 
mac je o Polsce. Szerząc propa 
gandę odwetu i militaryzmu ga 
zeta ta wypisuje ostatnio pro 
wokacyjne kłamstwa o rzeko 
mych zamieszkach na polskich 
Ziemiach Odzyskanych.

Niektóre agencje zachodnie 
— nie bacząc na kompromita

szawie odbyła się pod [prze
wodnictwem wiceprzewodniczą
cego CRZZ -  Pawia Wojasa, 
narada kierowniczego aktywu 
związkowego z całego kraju, 
poświęcona omówieniu pizy- 
gotowań polskiego ruchu zwią 
zkowego do III Światowego 
Kongresu Związków Zawodo 
wych, który odbędzie się w 
Wiedniu w dniach od 10 do 21 
października br. z inicjatywy

rzy w 100 proc. wywiązali się 
już z obowiązku dostawy zbo 
ża.

Pow Zawiercie również w (f) BERLIN (PAP). Dnia 
latach 1951 — 1952 pierwszy | 26 bm. na nadzwyczajnej se

sji Izby Ludowej NRD przema 
wiali przedstawiciele poszczę 
gólnych partii bloku demokra 
tycznego. W imieniu SED 
przemawia! Walter Ulbricht.

Następnie Izba Ludowa je 
dnomyślnie uchwaliła deklara
cję, w której czytamy rn. in.: 

Izba Ludowa Niemieckiej Re
publiki Demokratycznej z ra
dością i zadowoleniem przyję
ta do wiadomości sprawozda 
nie premiera Otto Grotewohla 
i innych członków delegaci1 
rządowej, która na zaprosze
nie rządu ZSRR przebywała w 
Moskwie od 20 do 22 sierpnia 
1953 r. i zawarta z rządem 
ZSRR porozumienia w sprawie 
wspaniałomyślnej pomocy go
spodarczej dla Niemieckiej Re
publiki Demokratycznej oraz 
toczyła niezwykle doniosłe ro
kowania w sprawie zacieśnie
nia stosunków między Związ
kiem Radzieckim a Niemiecką 
Republiką Demokratyczną, jak 
również w sprawach ogólnonie- 
mieckich. Izba Ludowa z o- 
gromnym zadowoleniem po
nownie stwierdza, że w pod 
stawowych dla narodu niemiec
kiego zagadnieniach istnieje 
zgodność poglądów między rzą
dem ZSRR i rządem Niemiec
kiej Republiki Demokratycznej 
Naród niemiecki pragnie poio 
żyć kres rozbiciu Niemiec. Pra
gnie on zjednoczonych, nieza
wisłych, demokratycznych i po-

Naród, iileisfleuki pragnie zjednoczenych, niezawisłych
demokratycznych i pokojowych Niemiec

Deklaracja Izby Ludowej NRD

Udekorowany dziedziniec Akademii Wychowania Fizycznego, 
w której odbywają się obrady I I I  Światowego Kongresu 

Studentów

Se§ja Rady Najwyższej 
Federacji Rosyjskiej

(f) MOSKWA (PAP). Agen- 1  1951/1952 oraz zatwierdzenie

cję, jaką zakończyło się sfabry 
kowanie w lipcu br przez „le - 
lemat" i podobne mu neobit 
lerowskie gazety łgarstw o 
„stanie wyjątkowym“ w War 
szawie i innych miastach Pol 
ski -  starają się nadać roz
głos ostatnim, wyssanym z pal
ca .rewelacjom“ „Telegrafu .
' Tego rodzaju „działalność" 
infortnacyjna ośmiesza zarów
no autorów jak i kolporterów 
kłamliwych oszczerstw.

Przed III Światowym Kongresem 
Związków Zawodowych

(f) w  dniu 26 bm. w War- Światowej Federacji Związków
Zawodowych.

Zebrani wysłuchali wyglo 
szonego przez sekretarza CRZZ 
— Zygmunta Kratko, referatu 
omawiającego znaczenie i za 
dania Światowego Kongresu 
Związków Zawodowych oraz 
zadania stojące przed związ
kowcami polskimi w obliczu

KongreSU- (PAP)

Szachiści radzieccy zap ra sza j szachistów
USA na mecz do Moskwy

(f) MOSKWA (PAP). J»k 
podaje agencja TASS sza 
ści radzieccy wystosowa i P 
mo do federacji szachistów 
amerykańskich, w ^ y 
stwierdzają m. in.:

Wszechzwiązkowa seheja
szachistów i niżej podpis 
szachiści radzieccy zwracają 
się niniejszym do was w 
związku z tym, że wyznaczo
ny na dzień 15 lipca br. w 
Nowym Jorku turniej szacho
wy miedzy szachistami Stanów 
Zjednoczonych i ZSRR nle 
odbył sie.

•Jak wiadomo, drużyna sza 
chistów radzieckich przerwała 
swą podróż do Stanów Zje 
dnoczonveh w Paryżu i wro 
cita do'Moskwy, gdy okazało 
się, że szachiści radzieccy w 
czasie pobytu w USA podlegać 
będą niemożliwym do pizyjęcia 
ograniczeniom. Dziękując |  
deracji szachistów ameiy a 
skich za kroki podjęte w celu 
zorganizowania turnieju 
stworzenia drużynie szachis ow 
radzieckich normalnych wa

runków pobytu w USA, auto
rzy listu wyrażają jednocześ
n i  ubolewanie, że tak ciekawe 
spotkanie nie doszio do skutku.

W celu umocnienia przyjaż 
ni między szachistami Związ
ku Radzieckiego i USA oraz 
rozwoju sztuki szachowej — 
odosi dalej list -  proponujemy 
odbycie zamierzonego spotka
nia między amerykańskimi a 
radzieckimi szachistami w Mo
skwie w listopadzie 1953 r 
lub też w innym terminie, od
powiadającym obu drużynom.

Prosimy o potraktowanie 
naszego pisma jako oficjalne
go zaproszenia drużyny sza
chistów USA do Związku Ra 
dzieckiego w celu odbycia spot 
kania towarzyskiego z drużyną 
szachistów radzieckich.

List podpisali m. in. prze
wodniczący Wszechzwiązkowej 
Sekcii Szachistów Winogr.i
dow oraz znani szach.sc, ra
dzieccy: Botwinmk Kerts.
Smystow, Boleslawski, K 
Heller, Totusz.

•kojowyrfr Niemiec oraz zawar* 
cia traktatu pokojowego z ta
kimi właśnie Niemcami. W tym 
celu należy w najbliższej przy
szłości zwołać konferencję po
kojową, przy czym musi być 
zapewniony udział przedstawi
cieli Niemiec we wszystkich 
stadiach przygotowań traktatu 
pokojowego, jak również na sa
mej konferencji pokojowej. W 
drodze porozumienia Niemców 
między sobą powinien być u- 
tworzony niezwłocznie tymcza 
sowy rząd ogólnoniemieckl 
Tymczasowy* rząd ogólnonie 
miecki winien, jako jedno ze 
swych głównych zadań przy
gotować i przeprowadzić wol
ne wybory ogólnoniemieckie, w 
wyniku których naród nasz 
sam, bez obcej ingerencji, roz
strzygnie sprawę państwowego, 
społecznego i gospodarczego 
budownictwa zjednoczonych 
demokratycznych i pokojowych 
Niemiec przy wyeliminowana 
wszystkich wielkokapitalistycz
nych monopoli (karteli itp ).

Taka jest wola narodu nie
mieckiego, który pragnie wre
szcie osiągnąć sprawiedliwy 
pokój, odzyskać swą jedność i 
wolność.

Przeciwstawia się femu dą
żeniu odwetowa polityka Ade- 
nauera, który za pomocą ukła
dów z Bonn i Paryża, chce 
wciągnąć Niemcy zachodnie 
do agresywnego systemu paktu 
atlantyckiego. Polityka Ade- 
nauera przynosi Niemcom za

chodnim wciąż nowe ciężary, | serdeczne ! szczere podziękowa 
przekształca je w protektorat | nie za ten wielkoduszny gest 
amerykański i zmierza do tego rządu Związku Radzieckiego
by przez wp owadzenie dykta 
tury faszystowsko - miI¡tury
stycznej przekształcić je w no
we ognisko wojny.

Nota rządu ZSRR z 15 sierp
nia 1953 r„ jak również wyni 
ki rokowań delegacji rządowej 
NRD są dla Niemiec, a zwłasz
cza dla Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej wielką i nie
ocenioną pomocą.

To olbrzymie poparcie poli
tyczne i gospodarcze nakłada na 
nasz naród otowiązek znaczne
go spotęgowania walki o pod
niesienie swej stopy życiowej 
i zapewnienie pokoju.

Propozycje te i decyzje rzą
du ZSRR są poparte przez pro
pozycje zawaHa traktatu po
kojowego z Niemcami wysunię
te w nocie radzieckiej z 10 
marca 1952 r. i ponowione o- 
becnie. Prop izycje te odpowia
dają interesom narodowym ca
łego narodu niemieckiego.

Doniosłe znaczenie w skali 
ogólnoniemieekiej ma również 
osiągnięte w Moskwie porożu 
mienie w sprawie zwolnienia 
niemieckich jeńców wojennych 
od odbycia dalszej kary, na 
którą zostali oni skazani za 
przestępstwa popełnione w cza
sie wojny hitlerowskiej, jeśli 
nie są to szczególnie ciężkie 
zbrodnie przeciwko pokojowi i 
ludzkości.

Izba Ludowa NRD wyraża

wobec całych Niemiec, izba Lu 
dowa wyraża również szczere 
podziękowanie rządowi Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej za 
zrzeczenie się dalszych odszko 
dowań niemieckich na rzecz 
Polski. Dziękuje ona także 
wszystkim innym krajom świa
towego obozu pokoju za ich 
dodatkowe dostawy towarów 
dla NRD.

Nawiązując do propozycji 
przekazanej parlamentowi boń 
skiemn 19 września 1952 r. 
przez swą delegację, Izba Lu
dowa NRD wyraża gotowość 
utworzenia wspólnie z parla
mentem zachodnio-niemieckiej 
Republiki Federalnej tymczaso
wego rządu ogólnoniemieckie- 
go, który powinien natychmiast 
przystąpić do przygotowania 
wolnych wyborów ogólnonie- 
mieckich.

Ta tylko droga może uchro
nić nasz naród, który tak wiele 
błądził, przeszedł przez morze 
krwi i iez, przed nowymi stra 
szliwymi błędami i poprowa
dzić go do szczęśliwej przysz
łości. Wzywamy przeto wszyst
kich Niemców na Wschodzie i 
Zachodzie do wytężenia wszyst
kich sit, by nasz ciężko do
świadczony naród wkroczył 
wreszcie na drogę wiodącą do 
zjednoczonych, pokojowych, de
mokratycznych Niemiec i do 
traktatu pokojowego.

cja TASS podaje: W wielkim 
Pałacu Kremlowskim w Mo
skwie rozpoczęła się 25 bm 
sesja Rady Najwyższej RFSRR.

Gorącymi oklaskami powita
li deputowani i liczni goście — 
G. M. Malerikowa, W. M. Mo- 
totowa, N. S. Chruszczowa, K 
J. Woroszylowa, N. A. Bulga
nina, L. M. Kaganowicza, A J 
Mikojana, M Z. Saburowa, M 
G. Pierwuchina, M. A. Suslo- 
wa, P. K. Ponornarenkę, P. N 
Pospielowa i N. N. Szatalina

Sesję zagai) przewodniczący 
Rady Najwyższej RFSRR L. 
Solowiew.

Po zatwierdzeniu sprawoz
dania Komisji Mandatowej u 
czestnicy sesji uchwalili porzą
dek dzienny, obejmujący refe
rat o budżecie państwowym Fe 
deracji Rosyjskiej na rok 1953 
i o wykonaniu budżetu państ 
wowego w roku budżetowym

dekretów Prezydium Rady Naj
wyższej RFSRR.

Referat o budżecie państwo
wym Federacji Rosyjskiej na 
rok 1953 i o wykonaniu budżetu 
państwowego w roku budżeto
wym 1951/1952 wygłosił mini
ster finansów RFSRR — I. Fa- 
diejew.

Minister finansów RFSRR — 
Fadiejew stwierdził nastęfmie, 
ze budżet państwowy Federacji 
Rosyjskiej na rok 1953 przedło
żony sesji Rady Najwyższej 
przez Radę AAinistrów RFSRR 
do zatwierdzenia wynosi
57.552.200.000 rubli tj. o
3.292.400.000 rubli więcej niż 
w roku ubiegłym.

Koreferat o wykonaniu pań
stwowego budżetu Federacji 
Rosyjskiej na rok 1951/1952 
wygłosił przewodniczący komi
sji budżetowej, deputowany S. 
Afanasjew.

Oświadczenie ministra 3Vam Ira 
w sprawie konferencji dla rozwiązania 

problemu koreańskiego

'Am erykański plan okupacji F rancji
przez dywizje neoiiitlerowskiego W ehrm achtu

Artykuł francuskiego dziennika „Liberation“
(f) PARY2 (PAP). Dziennik 

„Liberation" donosi, że w cza
sie pobytu delegacji wojskowej 
Niemiec zacnodnich w Stanach 
Zjednoczonych w lipcu br. dy
skutowany by) plan rozmiesz
czenia formacji przyszłej .ar
mii europejsKiej". W dyskusji 
nad tym planem brali udział 
minister obrony USA Wilson, 
generałowie Bradley, Collins, 
Ridgway, Guenther, admirało
wie Fechteicr, Redford i inni.

amerykańskich ekspertów woj
skowych, dowództwo bloku a- 
tlantyckiego i dowództwo ame
rykańskich wojsk okupacyjnych 
w Niemczech zachodnich.

„Liberation" pisze, że „szcze
gólne zainteresowanie budzi 
część tego planu, dotycząca roz
mieszczenia dywizji niemiec
kich. Przewitiuje ona, że 6 nie
mieckich dywizji — na 12 prze
widzianych — rozlokowanych 
będzie na zachód od obecnej

Plan opracowany został przez ¡granicy republiki federalnej

jedna w Belgii, jedna w Ho
landii i 4 we Francji.

Dywizje te mają stacjonować 
głównie w pobliżu takich wiel
kich ośrodków przemysłowych, 
jak Paryż, Lille, Bruksela i in
ne.“

Dziennik podaje, że wspom
niany plan został zaaprobowa
ny przez wyższe organa poli
tyczne USA i wejdzie w życie 
natychmiast po ratyfikowaniu 
układu paryskiego przez parla
menty krajów Europy zachod

niej. „Liberation" podkreśla,! że
tego rodzaju plan obliczony jest 
z jednej strony na to, aby po
zbawić formacje „a rm ii euro
pejskiej" ich charakteru naro
dowego, z drugiej zaś — aby 
wykorzystać obce wojska w 
wypadku „zamieszek wewnętrz
nych“ , albo w wypadku pogwal 
cenią przez ten czy Inny kraj 
przyjętych „zobowiązań atlan
tyckich, względnie europej
skich“ .

Sesfa Rady Naczelnej Spółdzielczości Rzemieślniczej ZSRR
(a) MOSKWA (PAP). W

Moskwie odbyła się w tych 
dniach sesja Rady Naczelnej 
Spółdzielczości Rzemieślniczej 
ZSRR. W obradach uczestni
czyło ponad 500 osób, w tej 
liczbie członkowie Rady Na
czelnej, przewodniczący zarzą
dów rad spółdzielczości rze

mieślniczej, kierownicy wielu 
zrzeszeń rzemieślniczych i spół
dzielni.

Uczestnicy sesji zogniskowali 
swą uwagę ńa sprawie wyko
nania uchwal V sesji Rady 
Najwyższej ZSRR, dotyczą
cych radykalnego zwiększenia 
produkcji towarów masowego

spożycia. Omówiono wyniki 
pracy spółdzielczości rzemieśl
niczej w pierwszym półroczu 
1953 r„ kroki zmierzające do 
zwiększenia produkcji i polep
szenia jej jakości oraz sposoby 
lepszego zaspokajania potrzeb 
bytowych ludności przez spół
dzielnie rzemieślnicze.

W obradach sesji Rady Na
czelnej Spółdzielczości Rze
mieślniczej ZSRR wziął udział 
zastępca przewodniczącego Ra
dy Ministrów ZSRR, minister 
handlu wewnętrznego i zagra
nicznego ZSRR, A. I. Mikojan, 
który wygłosił przemówienie.

(f) PF.KIN (PAP). Agencja 
Nowych Chin donosi z Phenja- 
nu, że minister spraw zagra
nicznych Koreańskiej Republi
ki Ludowo - Demokratycznej 
Nam Ir złożył oświadczenie w 
sprawie konferencji politycznej 
dla rozwiązania problemu ko
reańskiego.

Rozejm w Korei — stwier
dza min. Nam Ir — powinien 
stać się pierwszym krokiem na 
drodze pokojowego uregulowa 
nia problemu koreańskiego i po
kojowego zjednoczenia Korei 
co przyczyni się do osłabienia 
napięcia w sytuacji międzyna 
rodowej; rząd Koreańskiej Re 
publiki Ludowo - Demokra 
tycznej jest o tym głęboko prze 
konany. Konferencja politycz 
na powinna odegrać poważną 
rolę w osiągnięciu tych celów 
przez to samo stać się przykla 
dem pokojowego rozwiązywa 
na sporów międzynarodowych 
w drodze rokowań. Dlatego też 
konferencja ta powinna być 
konferencją okrągłego stołu 
na której obradowaliby współ 
nie sygnatariusze układu rozej 
mowego oraz przedstawiciele 
innych krajów zainteresowa
nych. Rząd Koreańskiej Repu
bliki Ludowo - Demokratycznej 
jest zdania, że za przyjęte na
leżałoby uważać te uchwały 
konferencji, co do których by
liby zgodni sygnatariusze u- 
kfadu rozejmowego.

Na porządku obrad konferen
cji politycznej powinny być u- 
mieszczone sprawy wymienione 
w art. 60 układu rozejmowego, 
a więc przede wszystkim spra
wa wycofania z Korei wszyst
kich wojsk obcych, w tym wojsk 
Narodów Zjednoczonych i od
działów chińskich ochotników 
ludowych oraz sprawa uregulo
wania problemu koreańskiego 
w drodze pokojowej, a następ
nie omówienie innych proble
mów.

Rząd Koreańskiej Republiki 
Ludowo • Demokratycznej u- 
waża, że propozycja dotycząca 
uczestników konferencji poli
tycznej, wysunięta 18 sierpnia 
br. w Komisji Politycznej Zgro
madzenia Ogólnego NŻ przez 
przewodniczącego delegacji ra
dzieckiej, wiceministra A. 
Wyszyńskiego, jest zgodna z 
przedstawionym wyżej stanowi
skiem rządu Koreańskiej Repu
bliki Ludowo - Demokratycz
nej, i rząd KRLD całkowicie 
popiera tę propozycję.

Jeśli chodzi o tryb podejmo
wania uchwal przez konferen
cję polityczną, o jej porządek 
obrad i skład uczestników, to 
stanowisko rządu Koreańskiej 
Republiki Ludowo - Demokra
tycznej jest całkowicie zbieżne 
ze stanowiskiem rządu Chiń
skiej Republiki [.udowej, i rząd 
KRl.D popiera w całej pełni 
oświadczenie ministra Czou 
En-laTa z 24 sierpnia br.

Rząd mój — stwierdza w za
kończeniu minister Nam Ir — 
uważa, że Zgromadzeni Ogól
ne NZ postąpiło niesłusznie, 
odmawiając zaproszenia przed
stawicieli Koreańskiej Republi
ki Ludowo - Demokratycznej i 
Chińskiej Republiki Ludowej 
do udziału w obradach nad pro
blemem Korei.

DZI Ś W NUMERZE
S T A N IS Ł A W  P .R O D ZK I: Na

rody Europy pam iętają
G IO V A N N I B E R L IN G U E R : 

Studenci świata w walce o 
pokój

W IT O L D  K U C Z Y Ń S K I: Święto  
urodzaju  w N akle

W. IW A N IC K I:  E lektrow nia  
wodna w Porąbce rozpoczy- 
na służbę

JERZY L A U : Radosne lato 
francuskich dzieci w  Polsce
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400 jeńców wojsk NZ nie chce 
skorzystać z prawa repatriacji
(f) PEKIN (PAP). Jak do

nosi z Kaesongu agencja No
wych Chin, około 400 jeńców j 
strony przeciwnej oświadczyło, j 
że nie zamierza wracać do oj- | 
czyzny, chociaż strona korean- i 
sko-chińska stara się ich prze 
konać, aby nie odmawiali 
wrotu.

Strona koreańsko-chinska za
wiadomiła o tvm fakcie d

W walce strajkowej lud Francji umocnił
i rozszerzył jedność swych szeregów
A r t y k u ł  Etienne l a j o n  w  dz ienn iku  „H u m a n i te 44

*9 (PAP). „H um a-, zrodziły się pierwsze jednolite j gólności częściowe ustępstwa , zwolnieniu 5 w

Głosy prasy św ia tow ej o w yn ikach  
rokow ań m iędzy rządem ZSRR 

a delegacją rządową NRD
i nite“ z 26 bm. zamieszcza ar 

P°' j tykuł wstępny pióra Etienne i 
j Fajon, który pisze m. in.:

idęźniów z Fres-
(f) MOSKWA (PAP). Agen

cja TASS podaje przegląd pra-
związki zawodowe. [ rządu w sprawie sankcji

Nastąpiło zbliżenie między j Jednakże cios sztyletem . ___ ____ _ f_________.............  ( .... ........... „ ............
robotnikami - komunistami i ; plecy, zadany przez rozbijaczy, j zwyciężonej siły ruchu robot- j radzieckim a delegacją rządo-

nes nadeszła wieczorem jako j sy światowej, poświęcony wy- 
dodatkowe potwierdzenie, nie- j nikom rokowań między rządem

siedzeniu wojskowej komisji re
patriacyjnej.

A m erykan ie  gwałcą 
porozum ienie rozejm owe
(i) PEKIN (PAP), 

spondent agencji Now 
donosi z Kaesongu:

Na posiedzeniu siódmej mie- ! 
szanej grupy obserwatorów I 
Wojskowej Komisji Rozcjmo- i 
wej dnia 22 sierpnia, przedstn- I 
wiciel amerykański Bentl?v 
przyznał, że personel wojsko- ! 
wy strony amerykańskiej prze- ! 
kroczył 20 sierpnia wojskową 
Imię demarkacyjną i wtargną! 
do strefy zdemilitaryzowanej I 
strony koreańsko - chińskiej,, 
gw alcąc tym samym układ ro- | 
zejmowy.

Na apel swoich federacji j ; socjalistami. Wszystko to nie j wywołał pewien efekt. W decy
i dującym momencie wałki tu i ■ 
ówdzie wywołał on dezorienła- ■

wództwo ONZ na ostatnim „o- i związków zawodowych CGT. f-v^ °  się utrzyma, lecz będzie j dującym momenci 
_;......._.-_t____: i  • •• i straikttiary knleiarze nooztow-1 się nada! rozwijało i rosło. ‘ owdzie wywołał ostrajkujący kolejarze, pocztow 

I cy i pracownicy transportu pa

niczego i demokratycznego. 
&

PARYŻ (PAP). Zgodnie

ryskiego postanowili 
i pić do pracy.

Jednakże strajk kończy się w cję i niezdecydowanie wśród i decyzją organów kierowniczych
przystą-j ważniejszych dziedzinach, c h o ć  i najbardziej wahającego się ori

Tam. gdzie front strajkowy ! b  osiągnięte.
! główne cele na razie nie zosta-

Kore- j był niezachwiany, decyzja po- ; 
ych Chm I wrotu do pracy była podejmo- i n

Stało-się tak, jak powszech- 
lie wiadomo, dlatego, że czoło- 

wana często ze Izami w oczach, j wi przywódcy chrześcijańskich
Jednakże decyzja taka zapa
dła, bo byta słuszna. D!a 
mas pracujących rzeczą istotną 
jest, aby nie dopuścić do roz
proszenia swoich sil.

Nasza Francuska Partia Ko (Mrajk kolt-jar/.y 
munistyczna ze wzruszeniem 
pozdrawia wspaniałych prole 
tariuszy, którzy z

łamu łudzi pracy. Zdarzało się 
to właśnie tam, gdzie jedność 
akcji nie była dobrze zorgani
zowana.

Przywódcy chrześcijańskich
ZZ i FO zdradzili sprawę mas: ZZ i FO ocalili w ten sposób j ryskijednościowy komitet pocz- j pełnym brzmieniu wszystkie

związków zawodowych CGT 
(Powszechna Konfederacja Pra
cy), kolejarze, pracownicy pocz
towi oraz obsługa metra i auto
busów wrócili do pra.cy.

W odezwie wydanej przez pa.

jwą Niemieckiej Republiki De- 
| mokra tycznej oraz przemówie
niu Przewodniczącego Rady 
Ministrów ZSRR G. M. Maleri- 
kowa z 22 sierpnia br.

Wyniki rokowań radziecko- 
niemieckich zostały przyjęte z 
ogromnym entuzjazmem przez 
naród niemiecki. Większość ga
zet niemieckich zamieściła w

dnio - niemieckich z Adenaue- i stępowej opinii publicznej In* 
rem na czele, pisze: „W tych j nych krajów. Nie może ona ne-

pracujących w czasie najwięk- I rząd w chwili, gdy uginały się 
szego napięcia strajku. Zdra-jjuż pod nim kolana.

łowców, w skład którego wcho- | materiały dotyczące rokowań o-

warunkach rząd radziecki po
stępuje tak, jak powinient 
postępować rząd francuski, 
gdyby choć nieco troszczył się 
o interesy naszego kraju. Pod
porządkowanie naszego kraju 
blokowi atlantyckiemu, zbroje
nie Wehrmachtu i utrzymanie 
podziału Niemiec... potęgują 
niebezpieczeństwo, że może za 
triumfować drugi punkt alter-

gować, ze porozumienie to 
powimenOy j sprzyja rozwiązaniu problemu 

niemieckiego.
Oceniając znaczenie rokowań 

między ZSRR a Niemiecką Re
publiką Demokratyczną, za- 
chodnio-niemiecka „Frankfurter 
Rundschau“ , w numerze z 24 
sierpnia br. dochodzi do nastę
pującej konkluzji: „Nadejdzie 

i czas, gdy rozpoczną się roko-

dzili w chwili, gdy zwycięstw«: 
było pewne. Dnia 20 sierpnia 

i pocztowców
paraliżował całą gospodarkę 

kapitalistyczną. Wzmożona ak- 
podniesio- j cJa pokonywała kolejno wszyst- 

nym czołem wznawiają pracę i !j'e °Por.v przeciwko zwołaniu 
m p -> n i o t u l i l i  Zgromadzeniapo walce, jaką mężnie toczyli 

w ciągu wielu dni, nie cofając j 
się przed ofiarami, w czasie j

a Narodowego, 
którego biuro miało obradować 

j nazajutrz. Burżuaz-ja i jej mi

I oto obecnie na pewnych od-! 
cinkach nadeszła pora powro- j 
tu do pracy, lecz nie oznacza to j 
przerwania walki. Nadszedł' 
moment przegrupowania sił do 
walk późniejszych.

Klasa robotniczą zaczerpnie 
z sierpniowych strajków 1953 
r. nieocenioną naukę.

Strajki te rzucają jaskrawe
najpotężniejszego ruchu straj-1 lnlsłr.ow,e znajdowali się w sy- światło na rolę czołowych przy 

; ,n  m i,i mmicpp w J tu a c ji zwycięzonych. | wódców rązbijackich. Misją ichPosiedzenie 
Rady Bezpieczeństwa 
w sprawie Maroka

(f) NOWY JORK. (PAP). W
środę późnym wieczorem rozpo- „«. î *._» « , . , .
(Tzęło się posiedzenie Radv Bez- pracy ramię przy ramieniu kon-1rzom na az P17-ys ąpienia .

__ ilt . : .____ «.... . i  ■ “  - ■ , ‘ i oracv. | kowego, a-nawet do tego, aby
wywołała wielkie j sami rzucali takie hasła. Jed

kowego, jaki miał miejsce we 
Francji od chwili wyzwolenia.

Solidaryzujemy się zarówno ; 
z tymi robotnikami, którzy wra
caja do pracV, jak i z tymi,; , . . . . . .  i , , . , -. , ¡ - - - i , ----- —j — - -  .........~— j
którzy na innych odcinkach i w-vdah ,pocztowcom . koleją-i zmusza tych przywódców do ców; to jutro wywalczymy dzię

Wtedy właśnie, na prośbę j jest zdrada i wprowadzanie 
i rządu i na usilne nalegania re- I rozłamu wśród mas pracują- 
j .akcyjnej MRP, rozłamowi przy-1 cyeb.
| wódcy chrześcijańskich ZZ i FO Zdarza się’, że presja mas j mocĄ

dzą przedstawiciele wszystkich 
organizacji zawodowych, czyta
my m. in.: „M imo zdrady przy
wódców FO i chrześcijańskich 
związków zawodowych, pra
cownicy pocztowi kontynuowali 
swą wspaniałą walkę. Rząd 
zmuszony był przyrzec przyję
cie na stałe pracowników kon
traktowych. wypłatę zaliczki na 
poczet przyszłej podwyżki oraz J 
premii z końcem roku.

Pocztowcy walczyć będą o to ,! 
aby te obietnice zostały speł- j 
nione oraz by rząd uwzględnił i 
inne żądania wysunięte w cza
sie strajku. To czego dziś* nie 
mogliśmy uzVskać z winy zdraj

raz obszernie informowała o 
oddźwięku, jak: dokumenty te 
wywołały w opinii publicznej.

Deutschland“ wska- 
ogromne

„Neues 
żuje na 
nie dla 
jedności

do ! przyłączania się do ruchu straj-
pieczenstwa zwołane w celu roz 
patrzenia wniosku grupy kra-1 
ów

tynuują strajk. j pracy.
Ta zdrada

arabskich i azjatyckich I . fN'aJbarfd .̂ieJ. doniosłym rezu!- j „burzenie * mas pracujących. 
araosKicn i azjaiychicn,! tatem poteznei walki, jaką ma-1 Vi>z|->70na ilość działacze 
domagają się postawie- ■ sv nracuiace toczyły w  s ie r n - i  , . ”  , ? . . t  , f  -7 7  ■

a norzadku dzieńnem Pa- i t l .  ^  Z L  W J członkom chrześcijańskich ZZ :

J
które
nia na porządku dziennym Ra 
dy sprawy sytuacji w Maroku 
w związku ze zdetronizowa
niem i deportowaniem 
Francuzów sułtana Maroka 

Jako
delegat Francji Hoppenot, któ
ry domagał się odrzucenia!

iwniosku państw 
azjatyckich.

; niu bież. roku jest to, że wal- 
| ka ta znacznie rozszerzyła 
I umocniła jedność akcji. Strajk 

przez: „ba lii wiele barier i zapór 
. . wzniesionych przez agentów

pier.wszy przemawiał; burżuazji między robotnikami 
różnych poglądów. „

Zjednoczeni ludzie pracy wy- ] wana jeszcze przez 5

j | FO, odrzucając nakaz przystą
pienia do pracy, zacieśniła jed
ność ze swymi towarzyszami 
z CGT i z niezorganizowanymi. 
Płomienna walka popierana

nakże robią to jedynie po to, 
aby w momenci? obranym przez 
burżuazję zdradzić.

Sukces walki zależy zatem 
głównie od jedności akcji.

Masy pracujące wykuły w 
walce strajkowej swoją własną 
broń — bron jedności. Mogą

ki zjednoczonej.akcji“ .

Jak donosi prasa, w prze
myśle metalurgicznym, górni
czym, chemicznym, budowla-

sprawy pokoju i 
Niemiec rokowań 

między rządem radzieckim a 
delegacją rządową NRD. „W hi
storii Niemiec — pisze dzien
nik — nie było jeszcze takiego 
przykładu, aby delegacja po 
rokowaniach za granicą wróci
ła z takimi wspaniałymi sukce
sami dla caiego narodu nie
mieckiego, jakie osiągnęła de
legacja rządowa Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej“ .

Przytaczając to miejsce z 
przemówienia Przewodniczące
go Rady Ministrów G. M. Ma- 
lenkowa, w którym stwierdza 
on, że „sprawa przedstawia się

riatywy nakreślonej przez Ma- j wania między Zachodem 
lenkowa. Układy z Bonn i Pa• ‘ 
ryża doprowadzą do tego, że j 
Francuzi zostaną wciągnięci | 
do wyprawy krzyżowej, o któ- ! 
rej marzy Adenauer. 1 na od- | 
wrót, przyjęcie propozycji j 
ZSRR może zapoczątkować | 
nową erę pokoju“ . > j

Prasa burżuazyjna, a zwła-1 
szcza prasa kół rządzących w 
Niemczech zachodnich, usiłuje 
zataić przed szerokimi kola
mi opinii publicznej wyniki ro
kowań. Usiłuje ona wypaczyć 
ich rzeczywisty sens i pomniej
szyć ich ogromne znaczenie dla 
rozwiązania problemu niemiec
kiego na pokojowej, demokra
tycznej podstawie oraz dla

Wschodem“ .
Dziennik „Westdeutsche 

Neue Presse“  pisze: „Kto 
neguje bezwzględną koniecz
ność tych rokowań tego nie 
bez podstaw można podejrze
wać o to, iż sceptyczny stosu
nek do tych rokowań stał się 
dla niego celem samym w so
bie“ .

Jak wynika z 'doniesień wa
szyngtońskiego korespondenta 
agencji Reutera, porozumienie 
osiągnięte w Moskwie w toku 
rokowań między rządem ra
dzieckim a delegacją rządową 
NRD wywołało zamieszanie w 
amerykańskich kołach rządzą- 

I cych. Uchylają się one od zaję-

nym, tekstylnym, papierniczvm' dziś następująco: Niemcy mo- 
trwa strajk kilkuset tysięcy ro- ¡ gą się stać albo jednym z naj- 
botników. W niektórych zakła-j ważniejszych czynników utrwa- 
dach przemysłowych pracodaw- lenia pokoju i bezpieczeństwa

przez CGT i przez liczne korni- j być pewne, że jutro dzięki niej 
tety strajkowe była kontynuo- j ocłniosą zwycięstwo, zapewnią

arabskich dni
brali tysiące komitetów s tra j-; właśnie temu faktowi masy pra- j 
kowych, komitetów jedności ak- j cujące zawdzięczają .to, co u

i i triumf wszystkim swym postu
latom, doprowadzą do nieod
zownej zmiany orientacji po!i-

Zfłnierze Baa-Daja  
przechodzą na stroną ludową

cy zmuszeni są zgodżić s 
żądania robotników.

Personel lądowy towarzy
stwa lotniczego A ir France po
stanowi! przedłużyć strajk o 
dalsze 24 godziny. 25 bm. od
był się w Paryżu jednodniowy

cji. W czasie trwania strajku j dało się wywalczyć, a w szcze-! tyki francuskiej. Wiadomość o j strajk szoferów taksówek.

(f) PEKIN (PAP). Agencja 
Nowych Chin donosi z Wietna
mu, że z każdym dniem coraz 
więcej żołnierzy armii baoda- 
jowskiej przechodzi na stronę Otto 
wojsk indowych. Według da

Przemówienie O tto G rotewohla w  Izbie Ludowej NRD
— W. demokratycznego zjednoczenia 
sesji i Niemiec. Tym samym zostałby

(f) BERLIN (PAP), 
swym przemówieniu na
Izby Ludowej premier NRD j zapewniony pokojowy rozwój 

Grotewohł podkreślił, i Niemiec i Europy. Losy naro-

nych opublikowanych przez rządem radzieckim a delegacją 
Wietnamską Agencję Informa
cyjną, z oddziałów Bao-Daja

że w rokowaniach między j du niemieckiego, jego przy
szłość narodowa, całe jego ży-

znajdujących się w rejonie poło
żonym na lewym brzegu Rzeki 
Czerwonej, w maju i czerwcu 
br. zbiegło przeszło 1.500 żoł
nierzy.

rządową Niemieckiej Republiki Uue zależą od jak najszybszego 
Demokratycznej znalazła od-¡pokojowego rozwiązania kwe-

W kilku /daniach
N O T A  A L B A N II  DO J U G O S Ł A W II

T fH A N A . P ose ls tw o a lb a ń sk ie  w  
B udapeszcie  z po lecen ia  m in is te r 
s tw a  sp raw  za g ra n icznych  A lb a ń 
s k ie j R e p u b lik i L u d o w e j p rzekaza 
ło  pose ls tw u  J u g o s ła w ii w  B uda
peszcie notę  p ro te s ta c y jn a  p rz e c iw 
k o  pog w a łce n iu  w  dn ia ch  19 — Î0 
s ie rp n ia  g ra n ic y  a lb a ń s k ie j p rzez 
ju g o s ło w ia ń s k a  s tra ż  g ran iczn ą  i  
s a m o lo ty  ju g o s ło w ia ń s k ie .

SU K C E S  S T R A J K U
P R A C O W N IK Ó W  TE L E F O N Ó W  

W  USA
N O W Y  JO R K . W stanach p o łu d 

n io w o -w s c h o d n ic h  U S A  o d b y ł sie 
o s ta tn io  s t ra jk  p ra c o w n ik ó w  te le 
fo n ó w , k tó ry  za koń czy ! slg su kce 
sem s tra jk u ją c y c h . W w ie lu  m ia 
stach o d b y ły  się jednocześn ie  maso
w e  w iece  na zn ak  so lid a rn o śc i ze 
s tra jk u ją c y m i.  24 bm . o d b y ły  się 
w iece  so lid a rn o śc iow e  w  F ila d e lf i i .  ! 
B oston ie , P ro v id e n ce  i  w  in n y c h  
m ias tach  s tanu  M assachusetts.

Prasa poda je , że p rze d s ię b io rcy  
zm uszen i b y l i  u w z g lę d n ić  w szyst- j 
k ie  żądania s tra jk u ją c y c h .

zwierciedlenie zdecydowana wo-1 stii niemieckiej, od spełnienia 
la rządu ZSRR oparcia swych; naczelnego postulatu — poko 
stosunków z Niemcami na za
sadzie całkowitego równou
prawnienia oraz poszanowania 
praw narodu niemieckiego:

Grotewohł przedstawił szcze
gółowo konkretną treść roko
wań w Moskwie. Zaznaczył on, 
że delegacja rządowa NRD 
sformułowała w toku rokowań 
stanowisko 
sunku do propozyci 
w nocie rządu radzieckiego z 
i 5 sierpnia w sprawie zwołania 
konferencji pokojowej, utwo
rzenia tymczasowego rządu o- 
gól non ¡endeckiego, przywró
cenia jedności Niemiec i za
pewnienia pokoju w Europie.

Ludność Niemiec zacho-

drodze bezpośredniego porozu
mienia między Niemcami 
wschodniej i zachodniej części 
kraju — Otto Grotewohł pod- j 
kreślił, że w drodze wyborów | 
ogółnoniemieckich naród nie 
miecki powinien sam, bez in
gerencji obcych państw, roz
strzygnąć sprawę ustroju spo
łecznego i państwowego w zje-, . ..

jowego i demokratycznego z je -I dnoczonych, demokratycznych j [ ^społpracy ,,rządu (bonskiego_ 
dnoczenia kraju, zawarcia | pokojowych Niemczech, i że w 
traktatu pokojowego. j związku z. tym pogłoski 0 „pla

Niemiecka Republika Demokra
tyczna zdobyła w wyniku tych 
wysiłków.

Jednocześnie Grotewohł wy- 
' | kazał w oparciu o przekonywa- 

'jące dane faktyczne, jak cięż
kie brzemię finansowo - go
spodarcze muszą dźwigać 
Niemcy zachodnie w wyniku

Grotewohł podkreślił, że na- 
| ród niemiecki, krocząc drogą 
j rozwoju pokojowego, będzie 
I mógł w pełni rozwijać wszyst- 
j kie swe siły twórcze i że Niem
cy jako wielkie mocarstwo bę

! nowanych przez Związek Ra- 
! dziecki represjach politycznych 
! i bołszewizacii“  są niezvm
więcej, jak tylko 
oszczerstwem. O 
Niemcy mają

áwiadomvm 
tym,

wyglądać
niemieckie w sto \ ^  ^ z o n e  ^¡s łym i więzami ; przyszłość, - -  
■pozycji zawartych 7.e wszysUim, kraja-j Grotewohł -  będzi
, ,  mi obozu pokoju i demokracji, i gał ; całkowicie s.

A'(7 m a r g n ip s ip

A ie s p o k o jn e  sny
W  tipcu br. zachodni fabry

kanci kiamstw wytworzyli — 
jak wiadomo — jeden ze swych 
„najdoskonalszych“ produktów 
P. n.: „W Polsce odbywają się 
rozruchy“. A ponieważ wiado
mość miała należeć do rodzaju 
„prawdziwych", podawano fak
ty. 1 tak np. zachodnio - nie
mieckie pismo „Telegraf“ do
niosło o „krwawym powstaniu" 
w Warszawie i Krakowie. 
Szczekaczka nr 1 — tzw. „Glos 
Ameryki“ — podawała: wzbu
rzona ludność w Kostrzyniu 
spaiila kino... czołgi radzieckie 
strzelają do demonstrantów«, 
itd. itd.

— W taki oto „oryginalny“ 
sposób pocieszano się po nie
udanym faszystowskim puczu 
w demokratycznym sektorze 
Berlina. Niedługo. O śmiech, 
wywołany w Polsce bzdurą, 
szybko rozbiła się mydlana 
bańka łgarstw i marzeń (ścię
tej głowy)

pokoju i demokracj 
Następnie mówca zwrócił 
szczególną uwagę na okolicz
ność, że Związek Radziecki u- 
dziela szerokiej pomocy naro
dowi niemieckiemu, Niemiec- 

| kiej Republice Demokratycznej*
W wyniku bezinteresownej i 

i prawdziwej przyjaźni między 
dnich — oświadczy! Groto- j Niemcami i Związkiem Radztec- 
wohl — powinna zrozumieć i kim — podkreślił Grotewohł — 
doniosłe znaczenie decyzji po-; rodzą się podstawy nowej e- 
litycznej, którą ma powziąć j póki w dziejach narodu nie- 
w wyborach 6 września. Bę- | mieckiego.
dzie ona miała możność oba- j Nawiązując do konieczności j podkreślił, że wszystkie te po-

1 sunięcia stały się możliwe 
dzięki wysiłkom NRD w wal
ce o zapewnienie pokoju w 
Europie, dzięki zaufaniu, jakie

oświadczył 
e rozstrzy- 

samodzielnie 
naród niemiecki, bez obcych 
wpływów. Jest to doniosły wy
nik naszych rokowań. Powinni 
to jasno uzmysłowić sobie w 
szczególności nasi ziomkowie 
na zachodzie, którzy znajdują 
się codziennie pod wpływem 
propagandy faszystowskiej i 
militarystycznej.

Przechodząc następnie do 
wyjaśnienia istoty posunięć, w 
zakresie sytuacji finansowo - 
gospodarczej .NRD, mówca

j lenia Adenauera w drodze po-¡odbycia konferencji pokojowej 
I kojowej, za pomocą kartki wy- j z udziałem przedstawicieli Nie- 
¡borczej; utoruje ona w ten ■ mieć i utworzenia tymczasowe- 
I sposób drogę do pokojowego, j go rządu ogólnoniemieckiego w

ze Stanami Zjednoczonymi 
Grotewohł odczytał następnie 
oświadczenie rządu polskiego 
w sprawie zrezygnowania z 
dalszych reparacji niemieckich 
począwszy od I stycznia 1954 

|ak roku i wyraził gorące podzie- 
i kowanie rządowi i narodowi 
polskiemu za tę decyzję.

Końcową' część swego prze
mówienia Otto Grotewohł po
święcił oświetleniu wniosków 
praktycznych wypływających z 
noty Związku Radzieckiego z 
15. sierpnia w sprawie uregu
lowania kwestii niemieckiej.

Rząd NRD oświadcza, że ze 
swej strony uczyni wszystko, 
by umożliwić porozumienie 
między organami reprezenta
cyjnymi Niemiec wschodnich i 
zachodnich w sprawie utwo- 

j rżenia tymczasowego rządu o- 
| gólnoniemieckiego i przeprowa
dzenia wolnych wyborów w 
całych Niemczech, oraz przy
czynić się do tego porozumie
nia

w Europie, albo głównym eu 
ropejskim ogniskiem nowej a- 
gresji“ , „Neues Deutschland“ 
pisze: „Obecnie, gdy naród nie
miecki jasno widzi perspektywę 
dwóch dróg, należy uczynić 
wszystko, a b e wzmóc zdecydo
waną walkę o porozumienie i 
zawarcie traktatu pokojowego. 
Jest to walka o pokój i jedność, 

j prowadzona nie tylko w na
szym własnym interesie, lecz 
również w interesie wszystkich 
narodówy Europy i dlatego u- 
zyska ona poparcie tych naro
dów“ .

Zachodnio-berłinski „Montag 
am Morgen“  zamieścił wiado
mość, w której podkreśla, że z 
dniem 1 styrznia 1954 r. Zwią
zek Radziecki oraz Polska re- 
zygnują z pobierania reparacji

sprawy ^pokoju w Europie i na |cja stanowiska co do meritum 
całym świecie. Reakcyjna pra-1 decyzji w sprawie złagodzenia 
sa krajów bloku atlantyckiego, | finansowo - gospodarczych zo- 
próbując na prozno wprowadzić bowiązań Niemiec.

„Zdaniem oficjalnydr-osobis- 
pisze 
poro-

w biąd opinię publiczną, stara j 
się przedstawić sprawę w ten j tości amerykańskich 
sposób, że decyzje powzięte w | korespondent Reutera 
wyniku rokowań moskiewskich | zumienie oraz czas, którv został
podyktowane są jedynie wzglę 
darni propagandowymi i mają i n o w e j  kampanii, 
w szczególności wpłynąć na l - > 
wynik wyborów w Niemczech 
zachodnich.

! dla niego wybrany, są częścią 
mającej na

i celu wywarcie wpływu na wy 
! bory w Niemczech zachodnich“ . 
I Prasa brytyjska szeroko oś- 

Jednakże prasa burżuazyjna j wietla wyniki rokowań między 
nie może ukryć słabości pozy- j Związkiem Radzieckim a NRD. 
cji mocarstw zachodnich w i Dzienniki burżuazyjne usiłują
kwestii niemieckiej. I dowieść, że powzięte w Mo?

W swych komentarzach poś-jskwie decyzje są rzekomo tyl- 
więconych przemówieniu G. AA. J ko manewrem obliczonym na 
Malenkowa z 22 sierpnia br, j zdyskredytowanie Adenauera w 
nowojorski „W all Street Jour- | zbliżających się wyborach w 
na!“  w artykule redakcyjnym I Niemczech zachodnich. Jednak- 
stwierdza, że „nie można b y ło  i że te same gazety ujawniają 
zaiste lepiej zadokumentować ¡jednocześnie cala sztuczność ta- 
całego znaczenia walki o Niem- i kiego poglądu, ta k  np. dyplo- 
cy niż to uczynił Malenkow... matyeżny korespondent „Times“ 
Miarą naszego własnego braku i komentując w sposób złośliwy 
zdecydowania lub być może,; wyniki rokowań moskiewskich, 

j mówiąc ściśle, chwiejnej poi iły- i zmuszony jest oświadczyć, że 
ki jest wyraźna wyrwa, którą | „byłoby rzeczą nierozsądną
znalazł Malenkow, aby 
kować tę politykę“ .

zaata- 1  negować, iż Niemcy wschodnie 
osiągną niemałe korzyści z te-

Powtarzając zwykłe oszczer- j go porozumienia“ .

od NRD, jak również wiado- ¡ temaj¡
! stwa imperialistyczne na W takim samym duchu pi-

mość o przekazaniu NRD przed- Radzieckiego,' 
siębiorstw radzieckich towa- • 
rzystw akcyjnych wartości 2,7 
miliarda marek i o zmniejsze: 
niu wydatków okupacyjnych.

Prasa podkreśla ze szczegól
nym naciskiem, że droga m i I i - 
taryzmu, agresji i wojny, jak 
dowodzi Historia, oznacza dla 
Niemiec katastrofę narodową.
Na taką właśnie drogę spycha 
obecnie Niemcy miiitarystyczna 
i odwetowa grupa Adenauera.

Pokojowa polityka Związku 
Radzieckiego w kwestii niemiec
kiej — podkreśla agencja 
TASS — spotkała się z gorącą 
aprobatą narodów. Dziennik 
„Rude Pravo“  pisze- „W yniki ro
kowań w Moskwie, które prze
biegały w atmosferze serdecz
nego zrozumienia wzajemnego, 
są historycznym wydarzeniem.
Udzielając wszechstronnego po-

agresywności“  Związku j sze komentator dyplomatyczni,
_  Wall Street 

Journal“  musi jednocześnie 
przyznać, że polityka Stanów 
Zjednoczonych zmierza do po
głębienia rozbicia Niemiec. 
Dziennik oświadcza:

„Kreml postępuje chytrze, u-

„News Chronicie“  Bartiett 
stwierdzając, że decyzje ekono
miczne i finansowe przewidzia
ne w protokole podpisanym w 
Moskwie przyczynią się do pod
niesienia stopy życiowej ludno
ści Niemieckiej Republiki De-

derzając w jędno z niezwykle j mokratycznej. 
słabych miejsc w naszej po lity -1 „Daily Telegraph and Mor
ce niemieckiej. Jasne jest, że ning Post“  w korespondencji
polityka nasza oparta jest na 
idei utrzymania podzielonych 
Niemiec. Wszystko, co uczyni
liśmy lub czego zamierzamy 
dokonać, opiera się na tej prze
słance. W oficjalnych deklarac
jach wyrażamy wprawdzie na
dzieję, . że Niemcy pewnego 
pięknego poranku zostaną 
zjednoczone, ale swymi czyna-

Moskwy pisze: „Dyplomaci za
chodni w Moskwie... stwierdza
ją, że nie należy nie doceniać 
wrażenia, jakie krok ten wy
wrze na szerokie masy w Niem
czech zachodnich“ .

Część prasy burżuazyjnej usi
łuje znaleźć wyjście z impasu, 
do którego polityka atlantycka 
prowadzi mocarstwa zachodnie.

mi zaprzeczamy temu i sami | Komentator polityczny „York- 
Niemcy o tym wiedzą. Rosjanie ! shire Post“ , stwierdzając, że ko. 
nie mogli wysunąć przeciwko 1 munikat radziecko - niemiecki 
nam żadnego innego argumen- jest dokładnie badany w stoli-

parcia i wszechstronnej porno-j tu, który by miał tak ogromne jcach zachodnich, pisze: „Nowe 
cy Niemieckiej Republice De- ; znaczenie dla samych N iem -1 propozycje mocarstw zachod- 
mokratycznej, Związek Ra- ców“ . nich. które slannwu- mai* nH.

Krylyka rezolucji USA w Komisji Politycznej ONZ
dziecki umacnia ostoję miłują- 

j cych pokój sił w całych Niem
czech“ .

„Humanite“ ,
(f) NOWY JORK (PAP). 25.jpubliki Ludowo-Demokratycz- 

sierpnia w Komisji Politycznej nej o uchwałach i zaleceniach 
Zgromadzenia Narodów Zjed- j Zgromadzenia Ogólnego w
noczonych toczyła się nadal dy
skusja na temat konferencji po-

sprawie Korei.
Następnie przemawiał prze-

Jerinakże — jak się okazuje niom, ponieważ przewiduje po- 
— nie wszyscy „marzyciele“ da- ¡dział uczestników konferencji 
li za (yyęraną. I  w myśl goeb- i na dwa przeciwne pbozy. Dele-

! i tycznej dla rozwiązania pro-1 wodniczący delegacji radziec- 
! blemu,koreańskiego. ' j kiej A. Wyszyński, który pod-

Na posiedzeniu przedpołud-j dał krytyce projekt rezolucji 
! niowym pierwszy zabrał głosi Stanów Zjednoczonych i 14 in- 
j delegat Burmy Barrington, k.ó-jnych państw.
! ry poddał krytyce przemowie-1 p0 przemówieniu wicemini- 
j nie przedstawiciela Korei po-1 stra Wyszyńskiego zabrał głos 
łudniowej Bion Jon-te, podkre- delegat Iranu Halidi, który pod- 

j ślając, że nie liczy się on z rze-1 kreślił, że zarówno przedstawi- 
j czywistą sytuacją w Korei. cieie Związku Radzieckiego jak 
j Barrington poddał także kry
tyce projekt rezolucji Stanów 

j Zjednoczonych i 14 innych kra
jów, zaznaczając, że rezolucja 
ta nie zmierza do stworzenia 
atmosfery sprzyjającej rokowa-

i Indii powinni być zapfosze-

łem przedstawicieli Indii w 
obradach konferencji politycz
nej.

Delegat Syrii podkreślił, że 
skład uczestników konferencji 
politycznej powinien być taki, 
aby mogło to przyczynić się do 
pokojowego uregulowania pro
blemu koreańskiego; dlatego 
też w konferencji powinni 
wzdąć udział przedstawiciele 
pewnych krajów neutralnych. 
Wypowiedział się on także za 
udziałem przedstawicieli Związ
ku Radzieckiego i Indii w obra
dach konferencji.

Delegaci Urugwaju i Au-ni na konferencję polityczna dla ! , ... s , ...
rozwiązania kwestii koreań- * ra,n P°7Pazh Prn|ek r.e? .lu? ! * Stanów Zjednoczonych i 14 in

nych krajów. Delegat Australii 
oświadczył, że będzie głosował

beisoY^kiej zasady „kłam tak 
długo,*aż ci ktoś uwierzy", w o- 
statnim okresie zachodnio-nie- 
miecka gazeta „Telegraf“ i inne 
neohitierowskie szmatławce 
znowu przynoszą wstrząsające 
wiadomości o zamieszkach na 
Ziemiach Odzyskanych, o „sta
nie wyjątkowym“ w Warszawie 
i tym podobne, wyjątkowe za
iste rewelacje.

„W toku rozmów z ludnością 
w  Polsce — pisze np. „Die 
W elt“ — można się dowiedzieć, 
że w Toruniu i w Bydgoszczy 
również i obecnie nie wolno je-

gat Burmy domagał się stanów- 
I czo udziału przedstawicieli In- 
j dii w obradach konferencji i 
| podkreślił, że kapitulacja \vo- 
i bec Li Syn-mana w tej sprawie j magał się przyjęcia rezolucji 
byłaby poniżająca dla Organi- j  Stanów Zjednoczonych i 14 in

nych krajów, lecz oświadczył, 
że należy zaprosić przedstawi-

zacji Narodów Zjednoczonych, 
zadałaby cios autorytetowi

j ONZ w oczach wszystkich na- cieli Związku Radzieckiego 
: rodów Azji i skłoniłaby Li Syn-j Indii do udziału w obradach 
i mana do stosowani a \taktej sa- i konferencji politycznej. Podkre

ślił on, ze jesP przedstawiciele 
Indii nie wezmą udziału w o- 

konferencji, to nie

mej taktyki na konferencji po 
litycznej

Omawiając radziecki projekt: bradach
szcze żadnej osobie cywilnej j rezolucji, Barrington podkreślił, i można będzie liczyć na pomyśl 
znajdować się na ulicy między 
godziną 21 a 5“.

Panom z „Die Welt" I „Tete-

lą z
skiej, lecz wypowiedział się 
przeciwko proponowanemu

dowiZ u^ze^tn<ikó\v'1 tej^konferen- j Pr^eoiwko rezolucji radzieckiej.
‘ jak również przeciwko rezolucji

i Indii i innych krajów, doma- 
| gającej się, aby Sekretarz Ge- 
j nerainy ONZ zawiadamia? rząd 
j Chińskiej Republiki Ludowej i 
| rząd Koreańskiej Republiki Lu- 
| dowo-Demokratycznej o uchwa- 
| iach i zaleceniach Zgromadze
nia Ogólnego w sprawie Korei.

Ostatni przemawiał na posie
dzeniu przedpołudniowym dele
gat Kolumbii, który zaopono
wał przeciwko projektowi za
proszenia Indii na konferencję 
polityczną dla rozwiązania pro
blemu koreańskiego.

cji.
Delegat Abisynii wypowie 

dział się za udziałem przedsta
wicieli Indii w obradach kon
ferencji politycznej.

Delegat Nowej Zelandii do

graf“ ckni się jak widać za „da
wnymi, dobrymi czasami“, za 
Polizeistunde z czasów okupacji 
hitlerowskiej.

Ależ panowie, to się napraw
dę skończyło 9 lat temu.

że w zasadzie popiera projekt, | ne wyniki jej obrad. W zakon- 
lecz chciałby wnieść doń pe\.-;czeniu delegat Nowej Zelandii 
ne poprawki.

pev
W zakończeniu 

zaapelował on do delegatów, a- 
by poparli projekt rezolucji In
dii, Burmy i innych krajów, 
która domaga się, aby Sekre
tarz Generalny ONZ zawiatfa-

I  naprawdę nigdy nie wróci, i miał rząd Chińskiej Republiki;

podkreślił, że jeśli Zgromadze
nie Ogólne uiegnie naciskowi 
ze strony Korei południowej, to 
będzie to oznaczało, iż nie po
trafi spełnić swych obowiąz
ków.

Delegat Meksyku de !a Co-

*
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bm. na posiedzeniu popołudnio
wym Komisji Politycznej, po 
przemówieniu A. Wyszyńskie
go. zabrał głos przedstawicie! 
Indii — Menom Podziękował 
on delegacjom, które poparły 
wysunięcie kandydatury Indii

duska pozostawia decyzję w 
sprawie swej kandydatury 
Zgromadzeniu Ogólnemu. Po 
podkreśleniu, że Indie same nie 
starają się o wysunięcie swej 
kandydatury, Menon zazna :z\i, 
że jego kraj jest żywotnie zain
teresowany w pokojowym roz
wiązaniu kwestii koreańskiej. 
Ocenił on jako sprzeczne z po
wszechnie znanymi faktami 
twierdzenia tych delegatów, 
którzy oświadczają że rozwią
zanie kwestii koreańskiej po
winno się odbywać na konfe
rencji dwóch stron. Przypomi
nając, że ONZ już od kilku lat 
zajmuje się problemem koreań
skim, Menon oświadczył, iż 
Organizacja Narodów Zjedno
czonych ponosi odpowiedzial
ność za rozwiązanie tego pro
blemu. Delegat Indii odrzuć.ł 
zastrzeżenia wysunięte przez 
przedstawicieli niektórych kra
jów przeciwko wspólnemu pro 
jektowi rezolucji Indii, Indone
zji, Burmy i Liberii.

Jako ostatni przemawiał de
legat USA Lodge, który ponow
nie usiłował usprawiedliwić sta
nowisko USA w sprawie ucze
stników konferencji politycz
nej. Domagał się on nadał 
ograniczenia liczby uczestni- i 
ków konferencji politycznej do ! 
krajów, które uczestniczyły w | 
wojnie koreańskiej. Lodge | 
oświadczył, że delegacja USA 
głosować będzie przeciwko 
wnioskowi przewidującemu u- 
dział Indii w konferencji poli
tycznej. Twierdził on przy tym, 
że w związku z powszechnie 
znanym stanowiskiem Korei 
południowej wobec Indii przy
jęcie wniosku o udziale Indii 
w konferencji politycznej rze-

Prasa burżuazyjna zmuszona 
jest stwierdzić, że osiągnięte w 
Moskwie porozumienie cieszy

nich, które stanowić mają od
powiedź na niedawne noty ra
dzieckie, powinny być ponownie 
zbadane w świetle wydarzeń

„Humanite , przypominając | się aprobatą szerokich warstw (jakie zaszły pod koniec ub. ty- 
knowania odwetowców zacho- j narodu niemieckiego oraz po* I godnia“ . '

Wiadomości sportowe

na konferencję polityczną j korno „postawi pod znakiem

Spartakiada 
Wojska Polskiego

b m . na S p a rta k ia d z ie  W o jska  
P o lsk iego  w e W ro c ła w iu  o d b y ły  sie 
dalsze k o n k u re n c je  le k k o a tle ty c z n e , 
s p o tka n ia  w  s ia tk ó w c e  i  ko s z y k ó w 
ce, w y b i j  ance o raz  te re n o w y  ra id  
m p to ro w y .

Z a k o ń c z y ł śle ró w n ie *  tu rn ie j  p i ł 
k a rs k i,  w  k tó ry m  zw y c ię ż y ła  d ru 
żyna  K ra k o w a .

$
N a jc ie ka w szą  k o n k u re n c ją  zaw o

dów  le k k o a tle ty c z n y c h  b y ł b ieg  na 
1500 m . Z w y c ię ż y ł Z b ik o w s k i (B y d 
goszcz) w  d o b ry m  czasie 3:53,2. D ru 
gi b y ł  K ie łc z e w s k i (W arszawa) — 
3:54.8. W  pozos ta łych , k o n k u re n c ja c h  
w y n ik i  b y ły  nas tępu jące : 400 m  p p ł.: 
I)  K le b a  (K ra k ó w ) — 55,8. 200 m 
k o b ie t: 1) S zw a jko w ska  (BydgoszC*) 
— 20.2, t r ó j  skok  — 1) W e inb e rg
(Bydgoszcz) — 14,50, d ysk  k o b ie t: 
1) Szczerbow ska (Bydgoszcz) — 
38,53, r z u t  g ran a te m  m ężczyzn: 1) 
O łd ak  (W arszawa) — 72,37.

*
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n ia  w  koszyków ce  ł  s ia tk ó w c e  m ęż
czyzn i k o b ie t.

Po do tychczasow ych  ro z g ry w k a c h  
p ro w a d z i w  ko szyków ce  m ężczyzn 
W ro c ła w , a w  koszyków ce  k o b ie t 
Bydgoszcz.

W s ia tkó w ce  m ężczyzn na czele 
je s t B ydgoszcz, a w  s ia tk ó w c e  k o 
b ie t W ro c ła w .

❖
W środę ia k o ń c z o n e  z o * la ły  za

w o d y  m o to c y k lo w e  — ra jd  p a tro 
lo w y  i  w yśc ig  te re n o w y .

W  'k la s y f ik a c j i  in d y w id u a ln e j w  
obu k o n k u re n c ja c h  z w y c ię ż y ! P aw - 
lo w s k i p rzed K w a ś n ie w s k im  —- O- 
ba j z W arszaw y. D ru żyn o w o  p ie rw 
sze m ie jsce  za ję ła  W arszawa.

W  koszyków ce  k o b ie t Poznań 
p rzeg ra ! n ie zn a czn ie  z K ra k o w e m  
26:27.

W spo tka n ia ch  s ia tk ó w k i k o b ie t 
o m ie js c a  od 1 do 4 n a jb a rd z ie j 
zac ię tą  w a lk ę  s to c z y ły  s ia tk a rk i 
W ro c ła w ia  i G dańska. Z w y c ię ż y ł 
W ro c ław  3:2. W d ru g im  m eczu K ra 
k ó w  w y g ra ! ze S ta lin o g ro d e m  3:0 

w s ia tków ce  m ężczyzn w« g ru p ie  
w a lczące j o m ie jsca  od 1 do 4 W ro 
cław« p oko n a ł S ta lin o g ró d  3:0 a 
W arsza w a -n iia s to  w y g ra ła  z G dań 
s k ie m  3:1.

(W. DJ J Ludowei i  rząd Koreańskiej Re-1 lina wypowiedział się za udzia-i oświadczając, że delegacja h in-1 zapytania“  sukces konferencji. J Gdańska' 32:20?

Spartakiada 
ZS Gwardia

W środę 26 bm . w  da lszym  ciągu 
ro z g ry w a n e j w  K ra k o w ie  S p a rta 
k ia d y  ZS G w a rd ia  o d b y ły  się f in a 
łow e  s p o tka n ia  k o s z y k ó w k i m ęż
czyzn, w  k tó ry c h  g ra ją : K ra k ó w , 
W ro c ia w , G dańsk i Łódź.

W p ie rw s z y m  s p o tka n iu  d ru ż y n a  
k ra k o w s k a  p oko n a ła  w ro c ła w ia n  
49:33. D ru g i m ecz rozeg rany m ięd zy  
zespołam i G dańska i  L o d z i p rz y 
n ió s ł zw yc ię s tw o  ko szyka rzo m

W  zawodach le k k o a tle ty c z n y c h  
rozeg ranych  26 bm . t y t u ły  m is trz ó w  
z d o b y li: 5090 m B u rk a  (W ro c ła w ) — 
15.41,8. toooo m  — O lszew sk i (Gd.) 
— 34.24,0, g ra n a t — B a ra n o w sk i (L u 
b lin )  — 66,99 (w  e lim in a c ja c h  B a 
ra no w sk i u zyska ! 70,73), 400 m ppł. 
T a ra s ie w icz  (B ia ły s to k )  — 57,7.

Piłkarze Bratysławy  
remisują z Gwardią

26 bm . o d b y ł się w  W arszaw ie  
! na s ta d io n ie  O gn iw a  m ię d z y n a ro - i 
i dow y  m ecz p iłk a rs k i pom ię d zy  d ru -  » 
I iy n ą  czechosłow acka C zerw ona  ! 
! G w iazda  z B ra ty s ła w y  i G w a rd ia  j 
I W arszawa. Z a w od y  s ta ły  na d o 

b ry m  poz iom ie . Goście b y li  lepsi i 
te ch n iczn ie  i p rz e p ro w a d z a li szereg j 
c ie ka w ych  a k c ji ,  k tó re  je d n a k  n ie  
m ia ły  w ykoń cze n ia  pod b ra m ka . 
K i lk a  n ie b e zp ie cznych  s trz a łó w  j 
o b ro n ił p ew n ie  b ra m k a rz  S te fa n i-  ! 
szyn, będący n a jle pszym  graczem  i 
na b o isku . P o lacy  m ie li  k i lk a  d o - | 
o rych  zagrań, je d n a k  b y li  m a ło  do- j 
k ła d n i i n ie d ysp on o w a n i s trza low o . 
W obu d ru żyn a ch  w y ró ż n iły  się i 
l in ie  d e fensyw ne, a szczególn ie  
b ram ka rze . <M)

Węgrzy zwyciężają 
w  trójmeczu żeglarskim

W  O lsz tyn ie  o d b y ło  się u roczys te  
zakończen ie  tró jm e c z u  żeg la rsk iego  
P o lska  — W ę g ry  — N R D .

O stateczn ie  w  m ię d z y n a ro d o w y m  
tró jm e c z u  ż e g la rsk im  zw y c ię ż y ła  
re p re ze n ta c ja  W ęg ie r, zd o b y w a ją c  
20127 p k t., p rzed re p re ze n ta c ją  NRD
— 10693 p k t. i re p re ze n ta c ją  P o lsk i
— 17100 p k t. W k o n k u re n c ji k o b ie t 
p ie rw sze  m ie jsce  za ję ta  Polska, 
zd ob yw a ją c  w  k las ie  ..F in n "  3165 
p k t.,  p rzed  N R D  — 2563 pkt.. i w  
k la s ie  „ H "  — 3466 p k t. p rzed  N ftD
— 2262 p k t.

Rekord Europy 
na mistrzostwach 

lekkoatletycznych w ZSRR
O d b yw a ją ce  się w  M o skw ie  le k k o 

a tle tyczn e  m is trzo s tw a  ZSRR p rze 
b ie g a ją  pod z n a lta m  n o w y c h  re 
k o rd ó w . N o w y  re k o rd  E u ro p y  usta 
n o w ił le m n g ra d c z y k  L itu je w  w  
b iegu  na 400 tn p p ł., u z y s k u ją c  50,7. 
Zdo b yw ca  d ru g ie g o  m ie jsca  w  te j 
k o n k u re n c ji ,  re p re z e n ta n t M ińska , 
J u lin ,  u z y s k a ł w y n ik  ró w n ież  lepszy  
od p op rzedn iego  re k o rd u  E u ro p y  
— 50,9 (D a w n y  re k o rd  na le ża ł do 
L itu ie w a  i w y n o s ił 51,2).

R e ko rd  Z w ią z k u  R adzieck iego  u - 
s ta n o w iła  C zud ina  zw yc ię ża ją c  w  
sko ku  w z w y ż  w y n ik ie m  169. R ezu l
ta t C zu d in y  prąew yższa p op rze d n i 
re k o rd  o 1 cm.

R eko rd z is tą  ZSRR zosta ł m io d y  
re p re ze n ta n t M o skw y, Iw a k m , u zy 
s k u ją c  w  b iegu  na 800 m  1.49,6. W 
p cnn ię c tu  k u lą  k o b ie t z w y c ię ż y ła  
ZyD ina, u z y s k u ją c  15,78. W  sko ku  
w  dal ty tu t  m is trz o w s k i z d o b y ł s tu 
d en t A k a d e m ii M e dyczn e j z Sara
tow a L esk i,iew icz . u z y s k u ją c  w y n ik  
7,43. W b ie g u  na 100 m  k o b ie t z w y 
c ięży ła  H n y k tn a  — n,9. w  k o n k u 
re n c ji m ężczyzn b ieg  na 100 m w y 
g ra ł S u ch a rie w  — ió.8.

Wyścig kolarski dookoła 
NRD

B E R L IN  ( te l. w ł.) . — 26 bm . roze
g ra n y  zosta ł na tra s ie  E r fu r t  — 

i H a !l"  v  e tap  w yśc ig u  k o la rsk ie g o  
l dookota  N R D . Zw ycięzca, M a litz  
i (SV E in h e it)  p rz e b y ł dys tans 157 k m  
: w  4:08,n. W  ty m  sam ym  czasie 

s k la s y fik o w a n o  d z ie w ię c iu  nastep- 
; nych  k o la rz y : 2) S ch u lz , 3) S to ltze ,
: *) W ie m am i, 5) L iid e r ,  6) Teśke. 7) 
j H u n d e r tm a rk  (N ie m cy  zach ), 8! G a l- 

lm ge, 9) F ie d le r, 10) M ik a t (N ie m cy  
i zach.). Po 7 sekundach  p rz y b y ła  na 
j m e tę  następna liczn a  g rupa , ‘w ś ró d  
: k tó re j zn a jd o w a li się rn. in . :  S ch u r,
| T re f f l ic h ,  D in te r  i S chu lz , 
j Zespo łow o V  e tap  w y g ra ła  d ru -  
I żyna  N R D  I I  — 12:24,39 p rzed  SV  
1 E in h e it.

Po p ię c iu  e tapach w  k la s y f ik a c ji  
in d y w id u a ln e j p ro w a d z i S iegel — 
28:26.44. Dalsze m ie jsca  z a jm u ja : 
G a llin g e  — 28:26.59, S to ltze—28:27,12, 
S chu lz  — 28:27,43 i S ch u r — 28:27,46.
W k la s y f ik a c ji  zespo łow e j na p ie rw 
szym  m ie jscu  jes t d ru żyn a  N R D  I — 
85:25,32 p rzed  S v  E in ilc it .  zespołem  
N ie m iec  za cho d n ich  i  N R D  I I
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Studenci świata V  walce o pokó j
(ARTYKUŁ NAPISANY SPECJALNIE DLA „TRYBUNY LUDU") NARODY EUROPY PAMIĘTAJĄ

Dziś przedstawiciele sturien I l i i n v a n n i  f í p r l i n q i i p r
tów 99 krajów spotykają się w --------------------------------------------
Warszawie. Przybyli 'oni c . n ^ y m ^ r o ä o -
nowej Warszawy, miasta — 
symbolu odbudowy i pokojo
wej przyszłości. Widać to w 
każdym zakątku miasta, widać 
to w budującym się Pałacu 
Kultury i Nauki.

Któż mimo to może rapom 
nieć, że prawie dokładnie 1 1  
lat ternu pierwsze bomby spa
dły na Warszawę, czyniąc z 
niej inny symbol — symbol 
potwornego barbarzyństwa woj 
ny? Mieszkańcy Warszawy cie
szą się z każdego odbudowane 
go domu, lecz w ich sercach 
pozostaje niezniszczalna pa 
mieć o zbrodni hitlerowskiego 
militaryzmu, która została po
pełniona wobec tego miasta i 
wobec całej Hidzkości.

wego Z w ią z k u  S tu d e n tó w

które nie mogłyby być rozwią
zane na drodze rokowań, 

Studenci w szystkich krajów 
przyczyniali się w miarę swych 
sił do tej zmiany w sytuacji 
międzynarodowej.

Krajowy Związek Studentów 
Brazylii zorganizował narodo
wy dzień żałoby w związku z 
podpisaniem paktu wojskowe-

Wybrzeża — wielu z nich po 
raz pierwszy — zbiorą się w 
Warszawie, aby omówić zagad
nienia żywotne dia studentów. 
Wielkie zainteresowanie Kon
gresem znajduje potwierdzenie 
w obecności, przedstawicieli 300 
lokalnych związków studenc
kich, spośród których 76 po 
chodzi z samej Ameryki Łaciń
skiej. Charakterystyczną cechą 
tego Kongresu jest obecność 
delegatów licznych organizacji 
nie należących do MZS, przy 
byłych tu dla potwierdzenia

go pomiędzy Brazylią a Stana j wofj przyjaźni i jedności, prze- 
rni Zjednoczonymi, a Krajowy i petriiającej studentów w ich 
Związek Studentów w Chile ; ]<raj ach.
zorganizował strajk generalny 
wszystkich studentów na znak

Zainteresowanie Kongresem 
. .. nie ogranicza się .wyłącznie do

protestu przeciwko paktowi <> j studentów, lecz obejmuje rów 
podobnym charakterze; z riru- j nje£ wychowawców i naukow

ców. Rektorzy wielu włoskich 
uniwersytetów przesiali pozdro-

b:
ca

giej strony Oceanu Spokojne- 
! go' Krajowy Związek Sinderi- 

Przyrzeknijmy mieszkańcom \ jów Japonii kieruje walką it  i /.yi ¿eMiiju.iy nuewMiMuim i [ow JapOITU Kieruje waisą i 
oliaterskiej stolicy Polski, że | demonstracjami setek tysięcy 
ałą naszą energię poświęcimy j studentów przeciwko separaty- 

dla zapobieżenia nowym zni- i stycznemu traktatowi pokojo
wemu uważanemu przez nieb 
za narzędzie represji przeciw
ko prawom ich ojczyzny do 
pełnej niezawisłości narodowej 
i przyczynę niepewności i na
pięcia na Dalekim Wschodzie.

Federacja Francuskich Stu
dentów - Protestantów prze
słała list do podobnej organi-

wienia dla Kongresu. Rektor 
Politechniki Wrocławskiej prze
siał pismo do kierownika Po
litechniki Londyńskiej, z ape
lem, aby władze tej uczelni po
mogły i zachęciły studentów do 
udziału w Kongresie.

Obrady Kongresu śledzić bę
dzie z nadzieją i oczekiwaniem, 
młodzież we wszystkich kra
jach świata. Jest to miarą na
dziei związanych z tym Kon
gresem, jest to miarą naszej

szczerbom i wojnom
Studenci wraz z całą mło

dzieżą byli tymi, którzy 
nieustannie żądali i pierw
si w ita li każdo polepszenie 
w stosunkach międzynarodo
wych, ponieważ oni właśnie 
są* tymi, którzy najwięcej 
tracą na wojnie i najwięcej zy
skują na pokoju.

Wydatki na oświatę w pier
wszym rzędzie odczuwają cię- 
ż
sciu bombowcow typu b -oo wy- , F ra n c ji zmieniły się w no- I turv i nauki; uniwersytet może
starczyłby dla pokrycia *l>- ; Koreęk _  stwierdzał list. j sta‘ć si? znów ośrodkiem po-
fówd Dani 3  Norwegii * Szwecji j Międzynarodowy Związek j wszechnego oświecenia tak jak; ig g t t t s s t fs ;ass sss

Militaryzacja nie zatrzymuje j J wg wspó!nym ko-| czasów. W pokojowym święcie
się przed bramami uniwersyte- , ,un.kacje- "  j studenci mogą zhałeźć takie
tów i nie oszczędza studentów. ! c;hociaż mamv różne poglą- i warunki życia i nauki jakie 
nasi koledzy z Ecole Normalc : ng 0, sytuację świato- j dziś są me no pomyślenia w
w Paryżu musieli zastrajko- J  odrzucamv' jednak zde- i większości krajów świata, 
wac, aby bronie swej_ godności j c_«j nje że woj na Publikacja wydana

nróh zmuszenia ich do. . - . . I d mczprlirw Związek .Sfi

zacjj w Stanach Zjednoczonych, j odpowiedzialności.
List ten, który .odbił się szero- j Długi okres pokoju i osłabie- 
kim echem — omawia! problem | nja napięcia międzynarodowe- 

. a i remilitaryzacii Niemiec: „Nie | g 0  może otworzyć nieograni-
zai wyścigu zbrojeń. * '  i chcemV. *aby Europa. Niemcy czone horyzonty rozwoju kul-
sciu bombowcow typu B-36 wy- i __. 1« L . ...... .- _ ...u . .U* —

przez
wobec prób .zmuszenia Ich doi . „¡eunikniona,’ stwierdzamy i Powszechny Związek ' Stu den - 
przeprowadzania dosj. 'w at“  ] możliwość pokojowego współ- tow w Lyonie, reprodukowała 
z napalmem w ich laoorato różnvch systemów po li-• afisz skierowany do studentów
riach- , . t . ! tycznych, gospodarczych i spo-1 ^ r ^ k i r h :  „K to ma oriwa-

Wymiana kulturalna jest do- j ¡¡ścznyCj] \ konieczność rozwią 
tknięta „zimną wojną". Odma- j ^ 5 /  konfliktów ria płaszczyż- 
wńa się wiz naukowcom i Pc' i  „¡e politycznej, na drodze ne- 
dagogom, zakazuje się między- „ ocj acj j “ _ 
narodowych kongresów lekarzy powaga problemów stoją- 
i fizyków, usiłuje się podzielić 0 becnie przed studentami
kulturę światową według gra- j który może być wnie-
t-łi,-» 11 Q t J ! ł i C i O i . .....nic geograficznych, usiłuje się j s ;o n v  p rz e z  międzynarodową 
pomniejszyć tub zaprzeczyć tra- i 'vyspolpracę studentów do ich 
dycjom kulturalnym wielu kra- ‘ ; -a,—,- — j —......... .......... . i rozwiązania stwierdzają
jów, wielkich, lub małych, US!: j studenci Afryki Zachodniej — 
luje się otoczyć je barierami' 
ignorancji, kłamstwa i podej-
rzen.

Jedynie w warunkach pokoju

stwarza większą niż kiedykol
wiek konieczność osiągnięcia 
porozumienia i jedności wszy: 

ocuyu.c w y ---- - s t^d l StudęńtÓW H8  ŚWieCie.
na świecie mogą być stworzo-| oto dlaczego widzimy w Ul 
ne lepsze możliwości życia i i Kongresie wielką okazję, która 
nauki, rozkwitu kultury, usu- j otwiera nowe perspektywy . 
nięcia wszelkich przeszkód na | Dlatego właśnie zwołanie
drodze wymiany ludzi i idei, co i Kongresu wywołało potężne
........ : _ , 1  i . . , : . . i „ i  nnnw ».•»: echo w świecie studenckimprzyniesie ludzkości nowe war 
tości kulturalne i dobrobyt.

Spotykamy się na tym Kon
gresie w chwili, gdy podpisa
nie rozejmu w Korei wzmocni
ło w milionach ludzi przekona
nie, że nie ma takich spornych 
problemów międzynarodowych,

gę — zwycięży. Istnieją 
dla ciebie dwa rozwiązania: 
pierwsze rozwiązanie — przez 
25 iat wsiadać do tego samego 
pociągu metra,'prowadzić ure
gulowane życie, posiadać ogra
niczony pog.ąd na świat w 
ścianach twego biura, twego 
pokoju; drugie, rozwiązanie — 
rozszerzysz swój horyzont aż 
do granic świata, staniesz się 
spadochroniarzem i w pełnym 
oporządzeniu przybędziesz do 
Wietnamu".

FIL Światowy Kongres Stu
dentów da naszym francuskim 
kolegom, wszystkim studentom 
świata trzecie wyjście: wspólne 
stworzenie pokojowej i postę
powej przyszłości, przyszłości 
nowych zwycięstw człowieka

Przedstawiciele krajów zachód- nad‘przyrodą — szczęścia. Kto 
nio-europe.jskich -  jak Anglii, ma odwagę -  zwycięży. Obec-
1 . . - •• 1,'nnnAWłoch, Francji -  liczne deje 
gacje Indii, Chin, Indonezji 1 
Gwatemali, studenci i  Kam- 
bodżv i Hondurasu, _ Panamy, 
Kamerunu, Japonii i Złotego

na nasza droga, to droga wal 
ki o pokój, o zwycięstwo poko
jowego świata: jest to świat dia 
człowieka, jest to świat dia 
nas, studentów.

Ponad 22 miliony zabitych, 
ponad 34 miliony rannych — 
oto faktyczny bilans ludzkich 
ofiar drugiej wojny światowej, 
wywołanej przez niemiecki im
perializm i militaryzm. Ponad 
tysiąc miliardów dolarów wy
datków wojennych i ponad 239 
miliardów dolarów strat wo
jennych — oto faktyczny b i
lans materialny drugiej wojny 
światowej. Straty poniosły na- 
rody; zyski popłynęły jedynie 
i wyłącznie do kieszeni drob
nej garstki handlarzy śmierci, 
ciągnących dywidendy z każ
dego zabitego człowieka, zruj
nowanego domu, zniszczonej 
książki.

*

Niezliczone są cierpienia i 
straty, jakie w ciągu wielu 
dziesięcioleci wyrządza! naro
dom Europy militaryzm nie
miecki Z pierwszej wojny świa
towej, której był jednym z głó
wnych winowajców, imperia
lizm miemiecki wyszedł prawie 
nietknięty, bo w koncepcji ów
czesnych zwycięzców miał on je. 
szcze do odegrania ważną ro
lę, jako taran agresji na 
Wschód, przeciw ZSRR, poprzez 
Polskę i Czechosłowację. Ale 
nie tylko na Wschód. Wyzbyw
szy się od dawna resztek patrio
tyzmu kota wielkokapitalistycz
ne gotowe były za cenę pers
pektywy późniejszego niemiec
kiego „Drang nach Osten“  — 
zrezygnować -z pewnych włas
nych interesów nawet we w ła
snych krajach.

Toteż zachęcany stale m ili
taryzm niemiecki nie tracił cza
su po zakończeniu, jednej rze
zi, by z miejsca przygotowy
wać drugą. Najpierw, jeszcze 
za czasów Republiki Weimar
skiej, rozwijały się pod opieką 
prawa, ofic'alnie nielegalne, mi- 
iitarvstyczrie, rewizjonistyczne 
związki, jak np. Czarna Reichs- 
wehra, czy Freikorpsy. Kiedy 
Hitler doszedł do-władzy miał 
już wybudowane poważne fun
damenty dla realizacji polityki 
„Mein Kampfu". I od pierwszej 
chwili te same siły, które po
magały w latach dwudziestych 
wznosić ten fundament 
Kruppowie, Śtinnesowie czy 
Thyssenowie — teraz szybko 
dźwigać zaczęły gmach agresji.

Dobrze pamiętają narody Eu
ropy, a w szczególności sąs e- 
dzi Niemiec dalszy rozwój wy
padków. Ostrzegały wówczas 
siły. demokratyczne, ludzie po
stępu i pokoju, prźed narasta
jącym coraz groźniej niebezpie-,. 
ćzeństwem faszystowskiej agre
sji niemieckiej. Ostrzegały w 
Niemczech — tak długo dopóki 
glosy tych, którzy reprezento
wali sumienie i rozsądek naro
du, nie zostały zdławione że
laznym butem SS-mana —- o 
strzegaty w Polsce wbnav zmo-

wie sanacyjno-hitlerowskiej, 
tłumiącej wszelką krytykę Trze
ciej Rzeszy, ostrzegały we Fran
cji i Belgii, w Anglii i Czecho 
stovvacji.

Ale tylko w ZSRR jeden by! \ 
glos narodu i głos rządu, jęci- S 
nołita była postawa wobec ! 
groźby wojny. W krajach kapi- ; 
talistycznych było inaczej.

Całv wysiłek późniejszych j 
monachijczyków i quislingów I 
szedł na uśpienie opinii pub- j 
licznej. „Miller to mąż opatrz- \ 
nościowy“  — giosi! szeroko w 
Anglii lord Londonerry, zago- j 
rżały zwolennik „Drang nach j 
Osten". .,Obecny rząd (hitle- j 
rowski — red.) naprawdę zmie- \ 
rza do pokoju" 7— twierdzi! ów- ; 
czesny socjaldemokrata fran- j 
cuski, później petainowski ko- | 
laboracjonista Marcel Deat i 
„Hitleryzm — to krzepa“  — ! 
odmieniały we wszystkich przy
padkach polskie gatunki ry
dzów i becków, studnickich i 
mackiewięzów, grabowskich i 
goetlów.

Czy nie wiedzieli wtedy komi
wojażerowie prohitlerowskich 
narkotyków czym jest faszyzm 
i czym grozi wznowienie agre
sji niemieckiego militaryzmu?

Wiedzieli, bo przecież nie by
li aż tak ślepi. Wiedzieli i świa
domie usypiali czujność naro
dów. A narody nie potrafiły 
stworzyć siły dostatecznie wiel
kiej, by sparaliżować agresję 
z a 11 i m wybuchła.

Ale dzisiaj właśnie, o to wła
śnie chodzi, by udaremnić agre
sję. A po to trzeba dobrze roz
ważyć doświadczenia ostatnich 
kilkudziesięciu lat.

Ze nie chcą powtórzenia 
I Września i okupacji Polacy —
; wszyscy Polacy, poza garstką 
i wyrzutków — tego dowodzić nie 
i trzeba. Na zawsze pozostanie 
¡pamięć w narodzie, że 6  m i- 1  
Mionów' mieszkańców naszego 
! kraju zostało zamordowanych,
| że to na naszej ziemi dymiły ko- 
j miny Oświęcimia i Majdanka; 
j na zawsze pozostanie pamięć o 
bohaterskiej Warszawie; nigdy 
n:e zapomnimy ani pacyfikacji 
na Zamojsżczyźnie, ani likw i
dacji gett w miastach polskich, 
ani łapanek ulicznych, ani lo
chów gestapo. Całe pokolenie 
oddaje swe sity, by odrobić stra- 

j ty spowodowane wojną i oku- 
i pacją.

Naród nasz, dziś hardziej 
! zwarty i jednolity niż kiedykol- 
j wiek w dziejach, nie tylko wy- 
1 rzucił poza nawias spoleczen- 
| stwa tych, którzy wczoraj wy- 
1 dali go na lup, nie tylko nie 
i daje u siebie prawa nikomu do 
j usypiania czujności i zamazy- 
j wania niebezpieczeństwa, ale 
zarazem zna swoją rolę i swo

je, zadania w walce o to, by tra
giczne doświadczenia ubiegłych 
iat już nigdy się nie powtórzy
ły. Naród nasż zdecydowany 
jest lepszą pracą i mocniejszym 
zwarciem szeregów zwiększyć 
swój wkład w dzieło utrwalenia 
pokoju. A zarazem w Polsce 
pamięć o Wrześniu i okupacji 
— to nie bezpłodne rozpamię
tywanie, lecz nienawiść do sit 
wojny w Niemczech zachodnich 
i poza Niemcami, oraz solidar
ność i przyjaźń z silami pokoju 
w samych Niemczech i poaa 
Niemcami.

Tak samo dobrze pamiętają 
zbrodnie wojenne imperializmu 
niemieckiego inne , kraje demo
kracji ludowej, tak samo dobrze 
pamięta je Związek Radziecki 
i tak sarno jak my jednolicie ca
ły potężny obóz krajów pokoju 
sprzeciwia się odrodzeniu gro
źby agresji niemieckiego mili- 
taryzmu.

*

Mieszkańcy Oradour sur Gla- 
ne dobrze pamiętają koszmar 
hitlerowskiej okupacji. Nie tylko 
oni. Te kilkaset ofiar małej fran
cuskiej wioski —■ to symbolicz
ny wyraz całej Francji umęczo
nej pod butem okupanta; to 
symbol setek tysięcy deportowa
nych, 70.000* zamordowanych 
komunistów francuskich, tysięcy 
i tysięcy zagazowanych, zamor
dowanych, storturowanych mie
szkańców francuskich miast i 
wsi: to symbol ruin Cherbourga 
i Rouen, zrównanych z ziemią 
winnic i zburzonych muzeów.

Czv może naród francuski za
pomnieć o tych, tak niedawnych 
dniach grozy i nieszczęścia? 
Czy może znowu zaufać syre
nim głosom, wzywającym do 
ponownej kapitulacji narodowej 
przed nowym Wehrmachtem or
ganizowanym w zachodnich 
Niemczech, odzianym w „nowe" 
„europejskie" szaty? -

Potężny ogólnonarodowy o- 
pór przeciw układom bonsko-pa- 
ryskim, czego wyrazem jest fak
tyczne zahamowanie ratyfikacji 
tych dokumentów wojny, po
wszechne niezadowolenie i nie; 
ufność wobec ogólnej polityki 
dotychczasowej, czego wyra
zem była ostatnia potężna faia 
strajków —• dostatecznie jasno 
świadczy, że żaden Francuz 
nie chce timieiać za to, że
by rewizjoniści niemieccy mogli 
kiedykolwiek powrócić do Alza
cji i Lotaryngii lub na nasze 
Ziemie Zachodnie,

Do dziś jeszcze architekci nie 
rozwiązali problemu odbudowy 
zniszczonego w czasie wojny 
centrum Londynu. Do dziś je
szcze straszą ruiny Coventry i 
w : lu innych angielskich miast. 
Do dziś jeszcze, w osiem lat po 
wojnie, niejedna rodzina opła
kuje ojca, syna, brata — jednej

z blisko miliona brytyjskich; 
ofiar wojny.

Czy może naród angielski j 
znów zawierzyć tym, którzy i
— podobnie jak kiedyś Hitlera j
— propagują dziś Adenauera, 1 
jako „wielkiego Europejczyka"
i wcielenie wszelkich pokojo j 
wych cnót? Czy może naród : 
brytyjski raz jeszcze ulec zlu 
dzeniom, że odbudowa zbro- \ 
jowni Hitlera, powrót genera- i 
łów Hitlera i rehabilitacja sie- I 
paczv Hitlera — że wszystko ! 
to nie stanowi ponownego za- ! 
grożenia najhardziej żywotnych-; 

j interesów Anglii?
| Coraz głośniejsze w Wielkiej j 
Brytanii żądania rozmów mię- i 
dzy wielkimi .mocarstwami, co- | 

I raz szersza opozycja — w par- j 
! lamencie i w masach — prze- | 
j ciwko układom wojennym \ 
świadczą dowodnie, że naród 1 

j brytyjski nie chce powtórzyć ! 
chamberlainowskich doświad- j 

j czeń, że nie chce raz jeszcze I 
j przeżywać „bitwy o Wielką Bry- j 
: tanię". ^

A sam naród niemiecki, czy i 
j może on zapomnieć jakie były 
I skutki poświęcenia ponad 30 
j lat z ostatniego półwiecza na 
I przygotowanie agresji i prowa- 
! dzenie wojny? Czy może za- 
| pomnieć, że druga wojna świa- j 
i towa kosztowała blisko 8  mi- j 
j lionów' zabitych, niezliczone ilo- ! 
Iści kalek i inwalidów,'liczne i 
| miasta, łącznie ze stolicą —- w ■ 
ruinach, tysiące domów i szkót, j 
fabryk i muzeów, mostów i za- i 
gród* w gruzach? Czy nie mylą 

| się ci, którzy sądzą, że ludność 
I Niemiec zachodnich biernie to- 
j lerować będzie szczeki i we roz- 
! kazy guderianów i mansteinów, 
j biernie patrzeć będzie nd przy- 
j g< towanie wojny, której wynń 
kiem może być tylko katastrofa | 

| narodowa dia Niemiec o roz
miarach jeszcze straszniejszych, 1 
niż w 1945 roku?

Rosnąca w Niemczech za
chodnich antyadenauerowska 
opozycja, ogarniająca bardzo 
szeroki wachlarz opinii publi- 

j cznej, świadczy o tym, że idea 
pokojowego, demokratycznego 
zjednoczenia Niemiec, jako naj
bardziej harmonijnego powią
zania interesów narodu niemie
ckiego z interesami Europy — 
zyskuje coraz szersze poparcie. 
Ostatnie posunięcia rządu ra
dzieckiego, które znalazły wy
raz w komunikatach moskiew
skich i w przemówieniu towa 
rzysza Malenkowa — niewąt
pliwie dodadzą otuchy siłom 
pokoju w Niemczech i wzmo
cnią ich pozycję, niewątpliwie 
otworzą nowym tysiącom Niem
ców oczy na niebezpieczeństwo 
dla narodu niemieckiego, jakie 
zawiera w sobie utrwalanie 
rozbicia Niemiec i rozbudowa 
na Zachodzie bazy agresji, 
otworzą oczy na realne możli

wości pokojowego i demokraty* 
cznego zjednoczenia narodu 
niemieckiego.

❖
Narody Europy dobrze pa» 

miętają lekcje niedawnej hi
storii. Gdyby wodzireje klik i 
bonskiej i ich amerykańscy pro
tektorzy chcieli o tym zapo
mnieć, gdyby rozpętali nową 
agresję — gniew narodów 
byłby tak wielki i skutki te
go gniewu tak potężne, że w 
porównaniu z nimi zbladłyby 
wszystkie dotychczasowe trage
die narodu niemieckiego, zawi
nione przez militaryzm.

Historyczna waga obecnej 
chwili na tym polega dla na
rodu niemieckiego, że mogąc 
stać się kowalem własnego lo
su, ma on realne szanse wy
walczenia sobie pokojowego, 
demokratycznego, zjednoczo
nego państwa, które miałoby 
wielkie perspektywy rozwojo
we i byłoby czynnikiem za
bezpieczenia trwałego pokoju.

Historyczna waga obecnej 
chwili dla narodów Europy, 
w tym również dla Polaków, 
na tym polega, że przez pomoc 
dla Niemieckiej Republiki De
mokratycznej i sil pokoju w  
Niemczech zachodnich, przez 
nieustanne demaskowanie a- 
gresywnych stów' i czynów he
roldów rozbicia Niemiec i re- 
militaryzacji Trizonii, przez 
jak najmocniejsze popieranie 
polityki wskazującej jedyną 
drogę pokojowego rozwiązania 
problemu niemieckiego, której 
najlepszym wyrazem jest sta
nowisko rządów ZSRR, Polski 
i innych krajów obozu poko
ju — mogą narody Europy w 
bardzo poważnym stopniu 
wpłynąć na urzeczywistnienie 
lej drogi, a tym samym na u- 
trwalenie pokoju.

Taki więc jest doniosły 
i sens rozmów moskiewskich i 
; przemówienia towarzysza Ma- 
| lenkowa. Przypominając do 
¡czego w przeszłości prowadzi
ła  polityka agresji imperializ- 
! mu niemieckiego - -  ostrzegają 
| dokumenty moskiewskie przed 
| powtórzeniem gorzkich do
świadczeń. Ustanawiając S7.e- 
! roki program pomocy gospo- 
: darczej dla NRD stanowią po- 
! stanowienia moskiewskie real- 
| ne wzmocnienie bastionu po- 
j koju w' samych Niemczech. \Vy- 
! sunięcie zaś konkretnych propo- 
izycji pokojowego, demokratycz
nego zjednoczenia Niemiec, tak 
i jak formułuje je nota radziec
ka do mocarstw zachodnich 

| — daje potężną bron w ręce 
; wszystkich tych, którzy ży
w otn ie  zainteresowani są by z 
: dniem każdym malały szanse 
wojny, bv rosły szanse odprę- 

j żenią międzynarodowego, by 
; krzepła zapora przeciwko agre-

i "  STANISŁAW BRODZKl

Jczestnicy wycieczki z Niemiec zachodnich 
o swym pobycie w Polsce

, * * * * . .  p m  - 1“  ? s r ;;? :
niemieckich działaczy To ■ z. p zacieśnienia współ- ; które zaszły w ostatnich
zystwa Współpracy KhItu- j c -̂yn 's ^  |.as7 VCj1 narodów“  ! dniach. Podkreślił on zarówno 
l t j  i Gospodarczej z Polską pracy o 1 - młodzieży i wielkie znaczenie noty Związku
k i l .  nasi kraj. \V czasie | P M M « ,  w sprawie piko-
.tygodniowego .powvtUh -H me(lvcvnv zwróciła uwagę : jowego rozwiązania problemu 

z Niemiec zacnodrnch od- Aa me• > ,■ w .jnmkj nauki. I niemieckiego, jak i rezultatów
iz ili Wybrzeże, Poznam ; na wspa , . olska: „\V 1 wizyty delegacji rządowej NRD
icłiw , Stalinogrod, Kraków, jakie m ,odnich — mó-I w Moskwie.

Hut? v°m i« iohvm U po : Iw lła"ona -  sytuacja sturien-! „ Na tIe tych tak ważnych dla 
izematni w5 1 - si'’ : tów jest bez porównania gor narodu niemieckiego wydarzeń
!y P£l  PJs“ i ° d '"¿ n iż s z a .  Np. młodzi medycy r  szczegóiną wymowę miał dla 
przed wyja/d , t ¡. ' dobnie jak studenci wielu in - 1 nas pol)y( w Polsce, w czasie
J' .prasowej • P • | nvch wydzia^w, po wysłucha- ; kt(jrego przekonaliśmy się, że
ann prasy s o c T . ¡j ; | jednego lub dwóch seme- ; narófi Wasz nie żywi do nas
zczegołny P°^z ' - a. | sj rów muszą często przerywać : nienawiści, a przeciwnie czyni
estnicy wyciecz-. paszeeo i naukę z powodu braku srod- • WSZystko, by'poprzez zacieśnię- 
ego rozmachu -* 0. i ków. Ci, którzy nawet ukończą-; nie 'przy jaznj między naszymi
ajowego bud ‘ , j a- studia mają niewiele nadziei j narodami przyczynić się do po-

f  P: £ CJ otoczeni S i J y s k J ?  pr.cy. gdyż £  ! kojowego Rozwiązania prob.e- 
w K0,scer) . .nik . me-i ,-obócie w Niemczech z a c n o u mii niemiecktego 1 utrwalić w 

:,e. praC&iPmiec Zachodnich I nich dotyka boleśnie również 1 j ten sposób pokój na całym 
wiec z Nie” } 1 • ^.¡e tvjko ; |ekar7 y. Zresztą nawet po uzy- ; świecie. Nasza- wola walki o
tadczył Polska jest Ukaniu pracy miody lekarz o- j pokój wzmogła się jeszcze bar-
•szawa, a'e cata ; L mu;e śmiesznie mssą pła- dziej, gdy ujrzeliśmy ogrom
)mnym brdwłlieyż L .y stvpend.a są nieliczne . z niszczeń, jakie ponieśliście w
rakteryi S S e e entuzjazm jS c z ę ś ^ J  polegają tylko na czasie najazdu hitlerowskiego, 
oczny wszędzie “ n  ̂ t J n! ieniu 0d opłat za naukę ,\\i ostrej sprzeczności ze sto
ły oraz olbrzymi P 1  j J N kowiec z południowej sunkiem do nas Związku Ra- 
dzieźy. która z r.adosC'^ , ! ¿ci Niemiec zachodnich pod dzjeckiego i Polski — pozo.sta- 
? nowe życie 1 d° ; K j , M,:, m in., ze zwiedzając za- j e stanowisko wobec Niemiec 
/iązuje się z P°*'ierzV [V. ; y, w Gdańsku, Wrocławiu 1 pHństw kapitalistycznych, kto- 
odpowiedzialnych n a *  • | staromiejski w Warsza- re dążą do pogłębienia rozbicia
Ikie wrażenie wywarta. k „odziwial pietyzm, z jakim ; Niemiec, aby umocnić swe ko
ła tach  Nowa Huta nie • | > M ¡skj odbudowuje porri- j [onia!ne panowanie w -Niem-
dzięki rozmachowi prac. a! : oV,'e; kiiltury W Niemczech • czech zachodnich. Zadaniem
■e dzięki licznym nowoczes- n • ^  zabytki kulturalne i szczególnie ważnym będzie dla 
wyposażonym domom tniesz- , z • da| w gruzach, 1 nas szerzenie prawdy o Polsce
lym i urządzeniom socjai- j lez-t “ uczestników wyciecz- j Ludowej, walczącej o pokój i 
1. „Zobaczyliśmy r,ow> | J racownik największych • braterstwo między narodami", 
at — powiedział jeden z de- ; . A atdw kolejowych w Ber- j

-  świat, kt?reg^ I ,inje zachodnim -  ?ająl się w

Ś w i ę t o  u r o d z a j u  w N a k l e

■----  J  VI 1.» —

cechą jest troska o
(PAP)

oki rozwój ruchu
,vcu I konferencja party,- sjawa u s ą  . ..................-
hniczna załogi huty mi
iwotki z udziałem 300 ro 
ów, techników i mzyme- 
-- delegatów ze wszyst- 
cydzialów huty- . ,
zegółnie mocno rozwinat 
vśród załogi w okres>e
ótowań dó konterencj 
•ftejonalizatórski. Y\ okre-
m wpłynęły 2.892 wnro- 
rzy czym nadal napły"
:ne nowe wnioski.

Ł i C r  ¿53K 5
siło liczne wnioski, np. brygj 
dzista Piątkowski -  r >. ^  
sarz Krawętkowski - - 2 0 ,  Ma 
ria Flak -  7 wniosków.

W dvskusji uczestnicy kon
ferencji* stwierdzali, ze okres
przygotowań przyniósł poważ-j
ne rezultaty w dziedzinie do-<

im. Howoiki w Ostrowcu
; stępu technicznego, w dużym 
| stopniu dzięki zacieśnieniu 
więzi załogi z personelem tech
nicznym. Spośród ważniejszych 
braków i niedociągnięć, jakich 
nie zdołano usunąć w toku 
kampanii przygotowawczej, 
wymieniano na konferencji m
in. fakt, iż nie zmniejszyła się 
liczba nietrafionych wytopów 
w stalowni inartenowskiej, cho
ciaż ogólny odsetek wybraków 
w całej hucie uległ poważne 
mu zmniejszeniu. _

\*P A P JL

Barwne kwiaty i petne kło
sy. Ciężkie od ziarna, koloro
we od misternie wplecionych w 
nie kwiatów — wieńce dożyn
kowe piętrzą się na trybunie 
Dużo jest tych wieńców, wicie 
jest w tym dniu radości z osią
gniętych urodzajów, z wcze
śnie ukończonych żniw, z wy
konanego w przeddzień doży
nek przez powiat Wyrzysk (z 
siedzibą w Nakle) sierpniowe
go planu skupu zboża.
. Jeden z wieńców dożynko

wych szczególnie przyciąga 
wzrok. Wieniec ten wiernie od
daje atmosferę tego dnia, do
brze wyraża myśli i uczucia 
kilku tysięcy chłopów z pięciu 

¡powiatów woj. bydgoskiego 
j (Wyrzysk, Szubin, Bydgoszcz, 
¡Sępolno i Chojnice). Zebrali 
j się oni tu dziś w Nakle na uro- 
I czystościach dożynkowych. W 
j wieniec ten kobiety z Kola Go- 
j spodyń Wiejskich w gromadzie 
] Sadki, jednej z przodujących 
j gromad w powiecie, wplotły 
| starannie wyciętego z papieru 
j białego gołębia.

Może ten gołąb w oprawie 
¡kłosów, a może słowa posła 
I Kużnara (chłopa z tego po
wiatu), który otwierając uro- 

| czystości dożynkowe mówił o 
I rosnącej sile obozu pokoju, o 
1 tym jak codzienna p ra c a  zebra- 
; nych tu chłopów sity obozu te- 
! go umacnia i pomnaża — ka- 
i zaly robotnikowi z cukrowni 
! w kilku zdaniach podziękowa- 
j nia 7, 8 otrzymany wieniec połą- 
j czyć myśl o tegorocznych plo- 
: nach ze; słowem pokój.

W dniu święta urodzaju, sło- 
! wo ¡aokój dźwięczało , nięraz 
¡ jeszcze. I kiedy na wystawie 
| rolniczej, otwartej w tym dniu, 
; setkami plansz, fotografii, wy- 
; kresów i eksponatów wieś po- 
i wiatu wyrzyskiego mówiła o 
! swych osiągnięciach — niysl 
i wracała do wieńca dożynkowe* 
j go z gromady Sadki, do wycię- 
| tego z papieru białego gołębia, 
i który jak gdyby patronował tej 
| słonecznej, sierpniowej nie- 
: dzieli.

*}«
Po raz pierwszy spotkaliśmy 

i Helenę Mizdałską przed polu- 
I dniem, na uroczystościach do- 
fzyneL To ona — organizator

ka grupy młodzieżowej w spół
dzielni produkcyjnej Ol szewka 
wraz z sekretarzem organizacji 
partyjnej tow. Bornusem i mło
dą przodownicą pracy Ireną 
Molkentin podawała wieniec 
dożynkowy przewodniczącemu 
Prezydium PRN. O niej w krót
kim przemówieniu mówita rów
nież przewodnicząca Zarządu 
Powiatowego ZMP tow. Mar- 
cjanik opowiadając, jak zobo
wiązania festiwalowe młodzie
ży z Oiszewki pozwoliły przy
śpieszyć zakończenie żniw.

Teraz poznajemy ją na zdję
ciu w tej części sali wystawo
wej, która ukazuje osiągnięcia 
spółdzielni produkcyjnej w 01- 
szewce, mówi o jej przodują
cych ludziach. Helena Mizdal- 
ska, Jerzy Borysiuk, Kazimierz 
Rzerdziński i Stanisław Miz- 
dalski — cztery duże portrety 
to pierwsze siowo o Olszewce. 
A dalsze?

Mówią o tym wykresy i eks- 
j.ponaty. Jeszcze w 1951 r. prze
ciętne zbiory czterech zbóż w 
Olszewce nie przekraczały 15 q 
z ha. Dziś spółdzielcy zbierają 
tam średnio ponad 20 q z ha. 
W zeszłym roku Olszewka 
mogła już sprzedać państwu 
226 ton zboza, wykonując plan 
w 106 procentach, i sprzedać 

j ponad 120 tys. litrów mleka. Na 
! 610 ha użytków rolnych spół- 
j dzielcy hodują 423 sztuki bydła 
1 i trzody chlewnej.

Tyle — w skrócie — jeżeli 
I chodzi o gospodarkę spóldziel- 
j ni. Ale to bynajmniej nie 
! wszystko. W Olszewce powstał 
j wzorowo wyposażony żłobek 
¡dla 20 dzieci, punkt sanitarny, 
¡biblioteka, z której korzysta 
¡dziś 140 mieszkańców Olszew- 
j ki.
| W powiecie Wyrzysk istnieją 
42 spółdzielnie produkcyjne.

1 Niejedna z nich jak: Jeziorki 
I Kosztowskie, Radzicz, Karno- 
1 wo, Sadki 1 inne mają podob
ne osiągnięta jak Olszewka.

Spółdzielnie, o których mówi 
wystawa to bastiony w walce o 
socjalistyczną wieś. Ludzie, 
których ukazuje \yvstawa, to 
wyróżnieni w tej walce: Cie- 
szewski, Lipuiski, Kierzkowski 
— mistrzowie wysokich urodza- 

jjów  1  Karnowa. ¡W ciągu dwóch

wieniec dożynkowy od przedsta
wicieli spmdzielni produkcyjnej

lat w' spółdzielni Karnowo! 
wzrosły plony jęczmienia z 16 ! 
do 31 q z ha, owsa z 15 do 32, j 
pszenicy z 16 do 24, żyta z 14 
do 22. Niemała w tym jest ich 
zasługa.

A takich.wielu już dziś znaj
dziemy w spółdzielniach pro-i 
dukcyjnych powiatu Wyrzysk, j 
Wiele portretów przodujących | 
spółdzielców zdobi ściany wy- j 
stawy.

*

Jan Iwanek, średniorolny; 
clilop z odległej o 20 km od I 
Nakla gromady kiszkowo, wy
wiązał się już z tegorocznego] 
planu dostawy zboża. Ponadto | 
sprzedał on już państwu w tym i 
roku pięć tuczników -— sprzeda ; 
jeszcze co najmniej cztery.

Towarzysz Alojzy Kalisz jest j 
przodującym w pracy mecham- | 
kiem rejonowym w Lubaszczu, | 
Iwanek widział tow. Kalisza 
dziś na trybunie, jak odbiera! 

dożyn) 
spmdzi

leziorki Kosztowskie. Dia tow. 
Kalisza — Iwanek io jeden z j 
tysięcy zwiedzających wystawę j 
chłopów, ktoiemu powinien wy-| 
jaśnie działanie poszczególnych 
maszyn wystawionych tu przez i 
przodujący w woj. bydgoskim | 
POM w Lubaszczu.

Jest rzeczywiście co oglądać, j 
jest o co zapytać, jest nad czym 
się zastanowić. Oto na przy- ; 
kład POM-owcy, organizatorzy ; 
tej części wystawy, ustawili I 
jedna po drugiej maszyny do j 
uprawy ziemniaków. Jest tam— j 
patrząc w kolejności poszczę- ; 
gólnych robót — czeska ma- j 
szyna do roztrząsania obornika.

Tow. Kalisz, pracownik ] 
POM-u wyjaśnią rzeczowo:

— Dzienna wydajność półto
ra ha. Maszyna ta oszczędza ! 
pracę ośmiu ludzi i dwóch par j 
koni.

Grupa chłopów z gromady j 
Kiszkowo (jest hiiędzy nimi 
Iwanek) podchodzi do radziec- i 
kiej sadzarki.

— Dzienna wydajność 4 ha , 
— mówi krótko tow. Kalisz.

Chłopi zatrzymują się, oglą
dają. Cztery na dziennie — ład
na wydajność, Sadzarka wzbu- : 
dza duże zainteresowanie, Do- j

tykają trybów, nachylają się, i 
aby się zorientować na jakiej j 
zasadzie działa mechanizm tej 
maszyny, która trafiła tu do j 
nas z Kraju Rad, z kraju bu- I 
dującego komunizm. Maszyna ; 
ta przyszła do nas, aby pracę 
ciiloua polsmego uczynić lżej- ; 
sza. ł

Następne maszyny, dalsze
wyjaśnienia.

— Tym pięciorzędowym ob- 
sypnikiern można obsypać 1 
dziennie 5 ha ziemniaków.

Kopanie ziemniaków. Wszy
scy wiedzą jak ciężka to praca. ; 
Radziecka, ciągnikowa kopacz-; 
ka zamyka pomysłowo uka- j 
zany zestaw maszyn do uprą- i 
wy ziemniaków. Maszyna ta : 
kopie dziennie ziemniaki z 
3 iia. Ta liczba najbardziej tra
fiła do wyobraźni chłopów. Tji 
Iwanek z grupą towarzyszących 1 
mu sąsiadów zatrzyma! się naj- j 
dłużej. Kiedy kierownik Wy- j 
działu Politycznego tow. Cio- ; 
wiński wymienia: radziecka ma- i 
szyna, czeska, polska, mówi o i 
osiągnięciach naszego przemy- • 
siu — chłopi z przekonaniem | 
przytakują. Oto widzą przecież 
jeden z wielu dowodów przy- | 
jaźni narodów budujących po
kój, jeden z wielu przejawów 
sojuszu robotniczo-chłopskiego.

Trudno tu podać wszystkie 
liczby mówiące o tym, co pra
cującej wsi powiatu wyrzyskie
go przyniosły lata władzy lu 
dowej.

...Dwie wiejskie przychodnie 
lekarskie, 7 ośrodków zdrowia,
2 izby porodowe, 5 ambulato
riów, dziesiątki tysięcy porad 
udzielonych ludziom, których 
kiedyś nie było stać na leka
rza — informuje jedno z wielu 
stoisk.

122 sklepów i filii GS, 45 
punktów'skupu... 77 szkól pod
stawowych, 6 szkót dla doro 
slych. Tak można cytując na 
wyrywki mówić i mówić. Wiele 
liczb i każda z nich dwukrot
nie, trzykrotnie wyższa niż ta, 
która mówi o 1939 roku. Dla 
niejednej z nich nie ma w ogóle 
odpowiednika pod rubryką- 
przed wojną.

I jeszcze kilka słów o stoisku 
cukrowni w Nakle. Ciekawe to 
stoisko. He przynosi ehiopu 
hektarowa plantacja buraka 1,

cukrowego przy wydajności 280 
q z ba? Odpowiedzią jest licz
ba: 13.440 zł.

Takie korzyści osiąga plan
tator, który zebrał z ha 280 q. 
Ale w woj. bydgoskim jest 
wielu plantatorów, którzy osią
gają plony znacznie wyższe. 
Franciszek Smolarek z jędry- 
cliowa osiągnął w ubiegłym 
roku rekordowy zbiór — 580 q 
z ha, Jan Bąk z Dębowa — 
530 q, Dziamara z Malińca — 
469 q.

Ale właśnie tu przy stoisku 
cukrowni nasuwa się jedna 
uwaga. Wystawa ta zorganizo
wana z dużym nakładem sił i 
z niemałą pomysłowością ma 
jeden bardzo istotny brak. Ta
kich stoisk jak cukrowni, mó
wiących o przodujących chło
pach gospodarujących indywi
dualnie nie było na wystawie 
w Nakle.

A przecież powiat Wyrzysk 
znany jest w całym wojewódz
twie nie tylko z wybitnych plan
tatorów buraka cukrowego. 
Przodujący w odstawach ho
dowcy, wyróżniający się w pro
dukcji rolnej chłopi — niema
ło takich jest w powiecie Wy
rzysk. Wystarczy tu powiedzieć, 
że' do dnia otwarcia wystawy 
320 indywidualnych chłopów 
wykonało już roczne plany do
staw z.lioża państwu, że takich 
jak tow. Misiak z gromady 
Dworzakowo, który oprócz te
go, że odstawił cale zbo
że, sprzedał w tym roku sześć 
bekonów ponad plan — jest 
sporo w powiecie Wyrzysk.

Wystawa nic o nich nie mówi 
i to jest jej bardzo istotnym 
mankamentem.

*
Zapadał zmierzch. Przed

stoiskami — /zedio. Sprzedaw
cy na zorganizowanym przez 
PZGS kiermaszu obliczali 
dzienne obroty. Kończyły się 
trwające cały ten dzień wystę
py zespołów świetlicowych, po
pisy sportowe.

Kończyła się pogodna, sierp
niowa niedziela, niedziela, któ
ra podsumowała pokojowy, 
twórczy wysiłek wsi jednego z 
wielu powiatów kraju budują
cego socjalizm.

.WITOLD KUCZYŃSKA
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Walczymy o utrzymanie czołowej pozycji
Dnia 22 sierpnia br. odby

la się w kopalni węgla kamien
nego w Siemianowicach uro
czystość wręczenia nam sztan
daru przodującej kopalni w 
przemyśle węglowym. Uroczy 
stość ta — to dowód zwycię
stwa naszej załogi, która od 
1 stycznia br. rozpoczęła ener
giczną walkę o plan.

-Od chwili podjęcia przez nas 
wezwania kopalni „Makószo- 
wy" współzawodnictwo w na
szej kopalni rozwijało się co
raz pomyślniej.

Jednak w iipcu br., upoje
ni pięknymi wynikami osią 
gniętymi w pierwszym półro
czu, trochę zdemobilizowali
śmy się.

Widząc zagrożoną sytuację 
rada zakładowa wraz z dyrek
cją zwołały ogólną naradę ro 
boczą z udziałem przedstawi
ciela okręgu Zw. Zaw. Górni
ków i przedstawiciela Komitetu 
Miejskiego PZPR.

Po tej naradzie dzienne wy
dobycie węgla w kopalni znów 
skoczyło w górę. Górnicy zro
zumieli, że nie można spoczy
wać na laurach, że trzeba bić 
się nieustannie o każdą tonę 
węgla.

Obok ofiarnych górników, 
wśród których przodują zwła
szcza filarowcy oddziału XII, 
mamy jeszcze w kopalni pewną 
ilość bumelantów.

Walczymy jednak energicz
nie z bumelanctwem za pomo
cą ośmieszających artykułów w 

-gazetkach ściennych, indywi
dualnych rozmów itp. W wy
padkach notorycznego nierób
stwa występujemy na drogę 
sądową.

Załoga naszej kopalni dum- 
•na jest ze zdobycia sztandaru 
i dołoży wszelkich starań, żeby 
swojej czołowej pozycji nie 
utracić.

EWALD SPAŁEK 
Siemianowice Śląskie

Elektrownia wodna w Porąbce 
rozpoczyna służbę

Zliku¡iłować marno Irans two opakowań w „Arce1

Nad zaporą zapada powoli
zmierzch. Piękne są Beskidy 
w blasku zachodzącego słoń 
ca. Ileż uroku ma malowni
cza, przytulona do zbocza 
wieś. Leniwie toczy swe wody 
niewinna, spokojna na pozór 
Soła. Wystarczy jednak parę dni 
roztopów, wystarczy jeden ulew. 
ny deszcz, by przemieniła się 
ona w rwący z olbrzymią si
łą żywioł.

Na placu budowy wykwitają 
dziesiątki świateł. Z dali do 
biega dźwięk uderzeń o szynę. 
Nocna zmiana budowniczych 
elektrowni rozpoczyna pracę. 
Z trzaskiem toczą się wago 
netki, hałaśliwie pracują kom
presory, gdzieś spod zapory 
wydobywa się nerwowy stukot 
młotów pneumatycznych.

Elektrownia wodna w Porąb
ce idzie do ruchu.

Przedsiębiorstwo Połowów 
i. Usług Rybackich „A rka“ w 
Gdyni przeżywa obecnie okres 
wzmożonych połowów śledzi na 
Morzu Północnym i Bałtyckim.
. Obok czynników, mających 

decydujący wpływ na pomyśl
na realizację planów, jak goto
wość eksploatacyjna flo tylli czy 
właściwy dobór ludzi, ważną 
rolę odgrywa też kwestia ra
cjonalnego wykorzystania opa
kowań, tj. beczek i skrzyń. Nie
stety, gospodarka opakowania
mi w „Arce“  jest prowadzona 
w sposób barbarzyński.

Przy rozładunkach i zała
dunkach ryb, robotnicy rzucają 
ze znacznej odległości skrzynie 
naładowane towarem na wóz
ki, jedna na drugą. Oczywiście 
część skrzyń ulega przy tym 
rozbiciu, a towar zgnieceniu, 
tracąc tym samym na jakości.,

W dniach 14 i 15 sierpnia br. 
odbv\val się załadunek soli na 
statek PMH „W isła“ . Oto me
tody takiego załadunku.

Przy załadunku só! przesy
pywana jest z papierowych 
worków do nowych beczek. Be
czki te mają mocno zabite dna. 
Robotnicy otwierający je, a na
stępnie zabijający górne denko 
beczki z solą, posługują się przy

tym zwykłym młotkiem. Toteż 
przeciętnie co szósta beczka 
zostaje rozbita, a wiele jest po
dziurawionych.

Worki z solą związane są 
cienkim drutem, który przy wy
sypywaniu soli do beczek nale
ży przecinać obcążkami. Tym
czasem robotnicy rozrywają po 
prostu worki na połowę i po 
opróżnieniu wyrzucają je prze
ważnie do morza.

Na marnotrawstwo beczek i 
worków obojętnie patrzy kie
rownictwo przetwórstwa, bryga 
dierzy i magazynierzy, jak rów
nież dział opakowań. A prze
cież koszt sprowadzanych opa
kowań wynosi rocznie ok. m ilio
na złotych, co zwiększa koszty 
własne przedsiębiorstwa i cenę 
ryb na rynku.

Wydaje mi się, że należałoby 
zorganizować fachowe kursy 
wewnątrzzakładowe dla zatrud
nionych przy pracach ładunko
wych pracowników, ze szcze
gólnym uwzględnieniem w pro
gramie kursu wykładów poli
tycznych o socjalistycznym 
stosunku do własności społecz
nej.

JAN PASIUK
Gdynia

SIcicI pvi lis tów  naszych c z y te ln ik ów 

„Obierać to /a maJo“
Tow. Marian Michalak, pra

cownik Żyrardowskich Zakła
dów Przemysłu Lniarskiego, w 
korespondencji opublikowanej 
pod powyższym tytułem pisał
0 niedostatecznej opiece nad 
wielowarsztatowcami w zakła 
dzie.

W odpowiedzi na zamieszczo
ną notatkę dyrekcja Żyrardow
skich Zakładów Przemysłu 
Lniarskiego nadesłała nam na
stępujące wyjaśnienie:

..Korespondent słusznie skry
tykował brak dostatecznej po
mocy prządkom - wielowar- 
sztatówkom ze strony dyrekcji
1 Rady Zakładowej, ponieważ 
dyrekcja za mało kontrolowała 
(ograniczając się prawie wy 
łącznie do udzielania instruk 
c ii), jak majstrowie wypełnia

ją swój podstawowy obowiązek 
troski i szczególnej pomocy 
wiełowarsztatowęom na ich od
cinku pracy. Obecnie dyrekcja 
wzmogła kontrolę wykonaw
stwa poleceń dyrekcji przez 
kierowników i majstrów od
działów produkcyjnych. Zwró
cono uwagę kierownikom i 
majstrom, że nie wszyscy czu
ją się w pełni odpowiedzialni 
za swój odcinek pracy, nie sy
gnalizują na codziennych od
prawach produkcyjnych o trud 
nościach i brakach, które u nich 
występują, a których samodziel
nie nie mogą lub nie potrafią 
usunąć. Wzmocniono również 
kontrolę brakarską na odcinku 
sporządzania mieszanek su
rowcowych zgodnie z receptu
rą“ .

Budowa, która trw ała  
lata

-Stoimy oparci o barierę za
pory. Przed nami na lewo 
szczyt Zasolnicy, na prawo 
gęsto zalesione zbocze Żaru, 
w dole budowa.

— O tam, widzicie, ten tu
nel — tow. Wawak, stary mie
szkaniec Porąbki, wskazuje 
ręką w stronę Zasolnicy. — 
Stamtąd właśnie rozpoczęła się 
budowa. W dwudziestym pier
wszym zaczęli bić sztolnię tu
nelu. A wiercenia to chyba je
szcze przed pierwszą wojną 
światową zaczęli.

Długa jest historia tej budo
wy. Sięga ona odległych łat, 
jeszcze początku bieżącego stu
lecia.

Rząd austriacki zdecydował 
się rzucić ochłap ludności Ga 
licji. obiecując zbudować za
pory i zbiorniki chroniące przed 
powodziami na groźnych, przy
noszących wiele szkód rze 
kach, a między innymi na So
le. M ijały lata a budowa nie 
wychodziła poza obręb obie
canek i projektów.

Po pierwszej wojnie świato
wej, gdzieś w latach dwudzie
stych, znowu wznowiono hałas 
wokół porąbkowskiej budowy.

A od zapowiedzi do realiza
cji projektu zapory mijały la
ta. Pamiętają mieszkańcy Po
rąbki jak to cement sprzedawa
no. aby wypłacić robotnikom 
za niezbędne roboty przy kon
serwacji tego, co już zrobiono, 
i czego „chwilowo" nieraz 
kilka miesięcy, a bywało i kilka 
lat nie wykańczano z braku 
funduszów Usłyszysz' od mie
szkańców Porąbki o kokosach, 
|akie robiła na tej budowie 
zgraja kanciarzy i oszustów.

Ale ile to cieląt i innego 
dobytku, chowanych na czarną 
godzinę złotówek poszło z bied 
niackich rąk dla majstrów i 
nadzorców na zapłacenie pra
wa do pracy na zaporze 
Pamiętają ludzie z Porąbki 
czasy Frankopolu, sławnej z 
ciemnych machinacji i oszustw 
firmy, palki policjantów rozpę
dzających strajkujących o pod

wyżkę płac i lepsze traktowa 
nie robotników

Wreszcie w 1937 roku bu 
dowa zapory została zakończo
na. Miejsce na elektrownię — 
puste. Otwory wlotowe w 
miejscu przeznaczonym na e 
lektrownię zaszpuntowano i 
zamurowano na amen. Wyda 
wałoby się, że żadna siła ich 
więcej nie przebije...

Taki jest pierwszy rozdział 
porąbkowskiej budowy. Opo 
wiedzieliśmy go w wielkim 
skrócie — minimum tego, eo 
trzeba opowiedzieć z bogatej 
w wydarzenia historii liczące
go kilkadziesiąt lat okresu bu
dowy.

Budowy ciąg dalszy
W roku 1951 w czerwcu 

rozpoczął się nowy rozdział
8 czerwca 1951 roku roz 

poczęto w Porąbce budowę si 
łowni. A już dziś budowa zbli 
ża się szybkimi krokami ku 
pełnemu zakończeniu. Porąb- 
kowskie pola przecięła linia 
wysokiego napięcia. Przytuli! 
się do zapory zgrabny, dopa 
sowany do krajobrazu budynek 
elektrowni.

Budynek? Nie, złe to okre
ślenie. Nie pasuje do tej beto 
nowej, mocnej a jednocześnie 
lekkiej w swej architekturze, 
budowli. Wejdź w gtąb, zejdź 
wąskimi stopniami na dól 
gdzie ukryły się skomplikowa 
ne urządzenia. Zobacz, jakiego 
kunsztu i fachowej sprawności 
wymagało zbudowanie tego 
„budyneczku“ .

Grubą warstwą kurzu poro
sły zeszyty dziennika budo
wy. Drobnym pismem za
pisano setki kart. Wykona
no, zrobiono, podeszła wo
da, wypompowaliśmy, rozpo
częto, zakończono. Jakże su
che, lakoniczne są te zapiski 
Wydawałoby się, że budowa 
szła bez zgrzytów, że robio
no fragment za fragmentem 
spokojnie, bez walki.

A przecież gdy zaczynano 
np. montaż urządzeń nawet 
dachu nad budynkiem jeszcze 
nie było — ot taki prowizo 
ryczny daszek, aby nie kapało

Albo weźmy chociażby spra 
wę wspornika. Wspornik ten to 
nie bagatela — duża betonowa 
budowla. Wszystko wskazywa
ło na to. że odcinek budowy 
wspornika stanie się wąskim 
gardłem. Wyłoniły się bowiem 
trudności przy doprojektowaniu

budowy na później, do „suche
go" okresu.

Rozpoczęto budowę wyko 
pów. Długi, wąski i zarazem 
głęboki wykop trzeba było wy
konywać ręcznie. Grunt — zbi
te, twarde żwiry — niechętnie 
ustępował nawet pod uderze
niami miotów pneumatycz
nych. Ludzie wdzierali się jed
nak do jego wnętrza.

Założono stopę fundamento
wą. Gdy już miano rozpocząć 
budowę żelbetowych słupów 
nośnych przyszła woda — wy
goniła ludzi z wykopów. Nie
raz zresztą woda przeszkadza
ła w pracy. Ludzie jednak wra
cali, budowa szła dalej.

A gdy budowa była już po
ważnie zaawansowana, gdy go
towe już było leże pod kratow
nice, choć jeszcze w górze 
trwały roboty betoniarskie, choć 
nie było jeszcze przygotowane 
miejsce na dźwig — padło po
stanowienie: rozpoczynamy
montaż kratownic.

„Bez dźwigu? Nie czekając 
na zakończenie robót betoniar- 
skich?“  — pytano z niedowie
rzaniem.

sposób na najlepsze ! najłat
wiejsze wykonanie najtrudniej
szej pracy. A Werner? Nie in
żynier, nawet nie technik. Po 
prostu dobry majster, którego 
postawiono na stanowisku kie 
równika montażu. Z bogatą 
praktyką z Dychowa, z dużym 
zasobem wiedzy samouka i za 
palem do dalszej nauki.

Lodzie pójdą na nowe 
trudniejsze1 budowy

Być może, niejednemu wyda 
się dziwne, lecz na naszych 
budowach zjawisko to po
wszechne. Im bliższy jest ter
min rozruchu porąbkowskiej e- 
lektrowni, im bliższa jest per
spektywa pełnego zwycięstwa, 
coraz częściej zaczynają ludzie 
mówić o innych, nowych budo
wach. Coraz częściej padają 
pytania: „Dokąd radzisz mi po
jechać? Która budowa będzie 
ciekawsza? Gdzie więcej się 
nauczę?“ .

Bo na przykład brygadzista 
wieki. W Dychowie, skąd do 

Porąbki, podobnie jak więk
szość załogi Energomontażu 
przyjechał, nauczył się czyta

„A cóż w tym dziwnego? — n,'3 r.y.®ut^ vv' 7° st?ł brygadzi...............  - stą. W Porąbce okrzepł tech
nicznie, usamodzielnił się. A

W Se T O L I C

Brygady inżyniery jno-techniczne  
pom agają robotn ikom

W Fabryce Samochodów Oso
bowych aktywnie pracują hry 
gady inżynieryjno - techniczne, 
które pomagają załodze w wal 
ce o przyspieszenie uruchomię 
nia produkcji silnika do sa
mochodu „M-20 Warszawa“ .

M. in. brygady takie z Dzia
łu Głównego Technologa i 
Głównego Konstruktora rozto
czyły swą opiekę nad narzę- 
dziownią, kuźnią, spawalnią i 
prototypownią.

Pomoc inżynierów i techni
ków dla załogi polega na wy 
jaśnianiu rysunków technicz

nych, wykrywaniu błędów ry* 
sunkowych i warsztatowych, do
bieraniu materiałów zastęp
czych itp. I tak np. inż. Mru- 
gacz poprawił rysunek toka
rzowi na placówce I, dzięki 
czemu uniknięto w porę wyko
nania braku. inż. Melon stwier
dził, że wielu pracowników 
kuźni ma trudności z czyta
niem rysunków. Wobec tego in
żynierowie ustalili w kuźni ko
lejne dyżury i pomagają kowa
lom w przezwyciężaniu trudno
ści, ucząc ich tym samym od
czytywania otrzymanych ry
sunków. (w)

Brak deryzji opóźnia budowę sztucznego lodowiska

tego fragmentu do zajiory i 
dokumentacja techniczna znacz- 
nie się opóźniła. Tymczasem 
listopad hyl iu ż  „za pasem" i 

zbliżał się okies niekorzystny 
do prowadzenia tego rodzaju 
prac: zima, roztopy, deszcze. 
Istniało niebezpieczeństwo, że 
zbiornik nie da na czas wodv 
potrzebnej do prób turbin. A 
zatem przedłużyłby się termin 
uruchomienia siłowni.

Co robić?
Nikt nie zaproponował, by 

przełożyć termin rozpoczęcia

odpowiadali chłopcy z brygady 
iwickiego, starzy montażowcy 
„w  Dychowie szkoleni“ . — Ter
min nie poczeka. Elektrownia 
musi być na czas gotowa“ .

Harmonogiam mówił, że 
montaż kratownic przy użyciu 
dźwigu powinien trwać sześć 
tygodni. Zrobili w dwa i poi 
tygodnia bez dźwigu.

Zamiast dźwigu skonstruowa 
li skomplikowany i sobie tylko 
zrozumiały system wielokrąż
ków. Czyjego pomysłu? „B ry 
gady, kolektywu“ — odpowie
dzą na pytanie. Bo wyczyn 
ten — przeprowadzenie mon
tażu przy jednoczesnym pro
wadzeniu robót betonowych o- 
raz napełnianiu zbiornika wo
dą — to właśnie kolektywnego 
wysiłku mięśni i mózgów za
sługa.

1 być może powie ktoś — ry
zykanci. Odpowiedzmy więc na 
to słowami brygadzisty Iwic
kiego: „Nie ma ryzyka, gdy 
robota jest dobrze obmyślana i 
przygotowana“ .

Dziś tow. I wieki i jego bry
gada na innych obiektach bu
dowy ściga Hę z czasem o ter
miny. Trzeba przygotować e- 
lektrownię da rozruchu. Spraw
dzać nieraz po dziesięć razy, a 
jak trzeba to i więcej każdą 
montowaną . zęść, każdy „ka
wałek" urządzenia.

O tym, co było wczoraj, o 
tym, jak wiele wysiłku -wyma
gała walka z trudnościami nie 
chcą nawet mówić. „To nieważ
ne Trudności? Byty. Na jakiej 
budowie ich nie ma? Ale poko
n a liś m y  -- usłyszysz lako
niczną "Wd po wiedź.

A przecicz niemało ludzie ci 
mogliby powiedzieć. Żurek na 
przykład. Czy robił on kiedy 
przedtem takie szalunki jak tu 
w Porąbce? ’ leż to nocy prze
siedział nad rysunkami tech
nicznymi, by je jak najlepiej 
poznać, rozgryźć, by znaleźć

teraz? Teraz chce iść dalej.
A brygadzista ciesielski Żu

rek, brygadzista zbrojarski 
Garncarczyk. a brygadzista e- 
lektryk Opertowski? A wielu, 
wielu innych. Nowe, bardziej 
trudne od poprzednich wybiera
ją budowy. Bo lak słusżnie mó
wi brygadzista Żurek: „Nawet 
jeśli 35 lat tak, jak ja, czło
wiek w zawadzie przepracuje, 
wszystkich r: zamów nie pośię- 
dzie. Trzeba, by starał się po 
znawać jak najwięcej“ .

1 tej prawdy ludzie uczą się 
na wielkich budowach. Uczą się 
jej, łamiąc Ludności, zdobywa 
jąc nową wiedzę. A gdy ra; 
już poszli naprzód, chcą iść 
dalej, aby aro chwili nie stać 
w miejscu.

I nie dziw, że chcieliby jak 
najszybciej zakończyć ostatnie 
związane z kosmetyką budowy 
prace, że me cieszą ich łatwe 
betony i łatwe montaże.

*
Już wkrótce...
Kinetą — rowem odpływo

wym — nad którym męczy się 
dziś jeszcze koparka, popłynie 
wkrótce woda z. turbin.

Dobiegają końca prace przy 
licowaniu kamieniem budynku 
płyną ostatnie metry sześcien 
ne betonu, brygady ciesielskie 
zakładają ostatnie szalunki. Na 
planie pierwszym budowy — 
brygady montażowe. Ale i one 
również rozpoczęły ostatnią, 
końcową fazę robót. 24 sierp
nia o godz. 18.30 poszedł do 
próby mechanicznej pierwszy 
turbozespół. Wkrótce przyjdą 
próby wodne, na białym węglu 
A potem — eksploatacja.

Dobiega końca ostatni roz
dział porąbk jwskiej budowy.

Siłownia Porąbka rozpoczy
na służbę.

W. IWANICKI

Radosne lato francuskich dzieci
w Polsce

Sosnowy las pachnie żywi
cą rozgrzaną na słońcu. Przy 
Wejściu warta harcerska wy
daje przepustki. Jesteśmy na 
teranie, obozu. Pawilony znaj
dują się. gdzieś w samym środ
ku pięknego uroczyska, do któ
rego prowadzą kręte ścieżki i 
starannie utrzymane aleje. Roz
łożyste gałęzie tworzą nad na
mi zielone tunele. Jednakże 
promienie słońca znadują jakoś 
drogę przez gęstwinę drzew. Z 
daleka wiatr przynosi sygnał 
trąbki, który z pewnością coś 
oznacza, lecz tacy „cywile“  jak 
my nie wiedzą. A nie ma kogo 
spytać. Dokoła las, cisza, tylko 
sosny wysokie szumią wśród 
kwitnących wrzosów.

Wreszcie na jednej ze. ście 
żek spostrzegamy biegnącego 
w nas^ą stronę chłopca w ro
gatywce z kółeczkami u pasa 
jeszcze chwilę, cierpliwości, a 
zdobędziemy języka. Tymcza
sem chłopak przystaje zdysza
ny i rozkłada ręce. Uśmiecha 
s:f z zakłopotaniem.

—• Excusez, je ne comprends 
pas — i nie czekając na od 
powiedź znika w leśnej gęstwi
nie. Na szczęście już sami spo
strzegamy jasne pawilony, w 
których mieszkają dzieci z Fran
ci:, Belgii i Holandii. Na za 
proszenie Związku Bojowni
ków o Wolność i Demokrację 
przyjechali w gościnę do na
szych harcerzy. Ich rodzice, byli 
uczestnicy ruchu oporu, wal
czyli w swoim kraju z hitle
rowskim najeźdźcą. Po chwili 
na leśną polanę ze wszystkich 
stron schodzą się zwarte gru 
py młodzieży. Na lewym skrzy
dle maszeruje z powagą czar-

nooka Liliana Houat, której i nas harcerskie krawaty z du-
ojciec w czasie wojny był jed- mą noszone 
nym z dowódców oddziałów 
partyzanckich FTPF kierowa-
nych przez francuskich komuni
stów.

Dzień na obozie rozpoczyna 
się od podniesienia błękitnej 
flagi, symbolu przyjaźni naro
dów, symbolu walki o pokój 
i demokrację. Lecz zanim mały 
chorąży wciągnie przy dźwię
kach fanfar wielką chorągiew 
na wysoki maszt, Pierre musi 
złożyć raport przewodniczące
mu drużyny koledze Gęgotko- 
wi i podać mu dokładny stan 
liczebny ludzi, oraz nieobe
cnych na apelu.

Kolega Gęgofek zapoznał się 
z językiem francuskim dopiero 
tu w obozie i nawet coś niecoś 
rozumie, lecz zdarza się, że 
przy raporcie zakłopotany 
marszczy brwi. Wtedy Pierre 
stojący przed nim na baczność, 
stara się mu pomóc.

— Trois — i nieśmiało po
kazuje trzy palce. Wtedy, już 
wszyscy rozumieją, że trzech 
jest nieobecnych, bo pełnią 
służbę wartowniczą razem z 
polskimi kolegami. Po kilku 
dniach nastąpiła racjonalizacja 
— kolega Gęgotek od razu pa
trzył na palce i nie było już 
żadnych niejasności.

Na prawym skrzydle stoi w 
szeregu zwarta grupa „vail 
łants“ , pionierów francuskich z 
Nicei.

— Patrzcie, od razu można 
poznać Francuzów, gdyż noszą 
się z polska — mówi kierow
nik obozu tow. Broda. Był czas, 
że i my do francuskich dzieci 
mówiliśmy po polsku, myliły

mą noszone przez francuskie 
dzieci. Trzeba powiedzięć, że 
zamiana pionierskiego krawatu 
odbywa się uroczyście i ozna
cza zawarcie przyjaźni między 
dziećmi.

Po apelu przysłuchujemy się 
rozmowom chłopców i dziew
cząt, które pomimo oczywistych 
trudności językowych doskona 
le umieją sobie radzić. Zrozu
miałe, że pomagają sobie rę
koma, oczami, mimiką, a przede 
wszystkim radosnym śmie
chem, który rozbrzmiewa przez 
cały dzień. Przy ty i#  olbrzymią 
pomoc okazują słowa uniwer
salne, znakomicie ułatwiające 
wymianę myśli i uczuć.

Dzieci zanim przyjechały do 
Polski na piękne wakacje, mu
siały pokonać wiele trudności, 
przede wszystkim dpbrze się 
uczyć, być wzorowymi pionie
rami, bo wyjazd był dla nich 
zaszczytnym wyróżnieniem. Po
za tym musiały zebrać potrzeb
ną sumę pieniędzy na pokry
cie kosztów podróży. Trzeba 
było wykupić bilety do grani
cy Niemieckiej Republiki De
mokratycznej, a ich rodzice nie 
mogli sobie pozwolić na taki 
wydatek. Dalej koleje ludowe 
przewiozły ich bezpłatnie do 
cichego ustronia w Otwocku, 
gdzie wypoczną, nabiorą si! do 
pracy, do nauki, która czeka 
ich po powrocie do domu.

Michel pewnego dnia odwie
dził w Nicei tramwajarzy. Przy 
szedł w imieniu młodzież} 
„vaillants“  zbierać datki na ko
lonie letnie. Robotnicy, kiedy 
usłyszeli, że dzieci wyjeżdżają 
do Polski sami zebrali dość

znaczną sumę, a prócz tego 
wręczyli piękną lalkę w stroju 
ludowym, którą Michel zobo
wiązał się przekazać warszaw
skim tramwajarzom, wraz z go
rącymi pozdrowieniami od fran 
cuskiej klasy robotniczej. Dzie 
ci są bardzo dumne z tej misji, 
a najwięcej Michel. Po prostu 
nie może się doczekać, kiedy 
znów pojadą do Warszawy, by 
osobiście wręczyć ten podaru
nek warszawskim tramwaja
rzom. Kierownictwo obozu mu
siało go kilkakrotnie zapewnić, 
że pamięta o tym obowiązku 
i spotkanie nastąpi w przewi
dzianym terminie, określonym 
w programie.

Jedną z najweselszych dziew
cząt na obozie jest z pewnością 
Josette. Uczy się krawiectwa, 
aby jak najprędzej znaleźć pra
cę i pomóc rodzicom. Skończy
ła dopiero trzynaście lat, a już 
ma wiele kłopotów na głowie 
Największym jej zmartwieniem 
jest szkoła. Aby nauczyć się 
szyć, trzeba mieć swoje materia, 
ły. Drogie materiały, bo innych 
kierownictwo szkoły nie uzna
je. Nie pomogła prośba rodzi
ców. Jeśli Josette chce zatrzy
mać uszytą przez siebie sukien
kę musi najpierw zapłacić szko
le za robociznę. Dlatego lepiej 
od razu iść do terminu. Prywat
ni właściciele firm krawieckich 
wolą zatrudniać młodzież, która 
nie posiada świadectwa ukoń
czenia szkoły. Świadectwo bo
wiem daje prawo do większej 
zapłaty, przewidzianej w umo
wie zbiorowej. Jeśli natomiast 
po upływie kilku lat pracowni
kowi przysługuje pełna stawka, 
znajdują wyjście, zwalniają 
pracownika, a na jego miejsce 
biorą znowu terminatora. Ro
dzice Josette coraz częściej my
ślą o szkole, że to strata czasu i 
pieniędzy, których przecież nie 
mają za wiele. Josette niechęt
nie o tym mówi. Nie chce cią
głe myśleć o troskach rodziców,

0 kłopotach, które czekają ją 
w niedalekiej przyszłości, a któ
rym musi podołać.

Szkoda, że trzeba już zakoń
czyć milą pogawędkę, gdyż Jo
sette musi wraz z koleżankami 
przygotować się do ogniska, na 
które przyjecha+i zaproszeni go
ście. Na pożegnanie wyciąga 
małą rączkę i natychmiast 
wraca do swoich koleżanek. 
Opodal zastęp dyżurny znosi 
wytrwale suche gałęzie, które 
układa w jeden olbrzymi stos. 
Dzieci z uznaniem przyglądają 
się przygotowaniom.

Nawet nie spostrzegliśmy, że 
zapadł już zmierzch. Pierwsze 
gwiazdy pokazały się na nie
bie. Zaraz po kolacji dzieci pół
kolem usiadły na polanie. 
Kiedy błysnął pierwszy ogień
1 oświetlił przejęte, zaciekawio
ne twarzyczki, na polanę wbie
gła barwna grupa tancerzy w 
strojach ludowych. Międzynaro
dowy kujawiak otworzył wie
czornicę harcerską. Bez trudu 
poznaliśmy, uśmiechniętą twa
rzyczkę Josette. Płynęła po po 
lanie z wdziękiem przechylając 
główkę, trzymana mocno przez 
dziarskiego tancerza. Jej kole
żanki i koledzy z niecierpli
wością czekają na swoją kolej. 
Przygotowali bogaty program. 
Jasno pionie ognisko, strzela 
wysoko syczący jałowiec. Na 
oświetlonej leśnej polanie zmie
niają się jak w kalejdoskopie 
korowody tancerzy, rozbrzmie
wają wielojęzyczne pieśni, lecz 
wszyscy z zapartym tchem cze
kają na najpiękniejszy punkt 
programu, który przygotowali 
w tajemnicy „vaillants“  — 
francuscy pionierzy. Za chwilę 
zobaczymy przy dźwiękach re
wolucyjnych piosenek wielką 
pantominę pod tytułem „Bary- 
k„da“ .

Na polanę wychodzi mała 
markietanka z francuskim 
sztandarem prowadząc za sobą

grupę pionierów, którzy ze sta
rych desek, gałęzi w ciągu jed
nej chwili zbudowali barykadę 
Z drugiej strony wychodzą z 
mroku żandarmi, ustawiają się 
naprzeciwko robotników. Mie 
rzą z karabinów, strzelają, roz
poczyna się zażarta walka. Są 
zabici i ranni, lecz nad nimi 
powiewa sztandar republiki 
francuskiej — walczy baryka
da. Odważny „gawrosz“  nucąc 
półgłosem zbiera broń i amu
nicję zabitych żandarmów, k il
kakrotnie przynosi je robotnikom 
na barykadę, zanim przeszyty 
kulami ginie bohaterską śmier
cią. Z jaką plastyką, z jaką wy 
razistością opowiedzieli pionie
rzy francuscy o walce francu
skiej klasy robotniczej. Na tle 
płonącego ogniska wyglądali 
tak, jakby zeszii z wielkich 
płócien Delacroixa, Davida 
Wszyscy powstali z miejsc, 
głośniej zabrzmiała Marsylian 
ka tego wieczoru.

Przecież tam w ich ojczy
źnie, 4 miliony francuskich ro
botników walczyło właśnie o 
honor narodu francuskiego. W 
całej Francji stanęły koleje, hu
ty, kopalnie, zakłady pracy, 
zastrajkowali urzędnicy, a chło
pi francuscy dowozili im żyw
ność, dając wyraz swej soli
darności. Wielką stanowi potę
gę' jedność mas ludowych. 
Myślą i sercem jesteśmy z ni
mi i chcieliśmy to wyrazić 
śpiewając Marsyliankę.

Josette rozumie nasze uczu
cia braterstwa i jest głęboko 
wzruszona. Tu na obozie przy
była jej jeszcze jedna troska, 
mianowicie chciałaby zaprosić 
do swej słonecznej ukochanej 
Francji — Marysię, Zosię i 
Janka, z którymi łączy ją ser
deczna przyjaźń zawarta w Pol
sce — w obozie przyjaźni.

Josette wierzy, że dzień ten 
nastąpi.

- ;v :v JERZY LA U

Budowę sztucznego lodowi
ska w stoiicy wykonuje War
szawskie Zjednoczenie Wodno 
Inżynieryjne Budownictwa 
Przemysłowego-2 (główny wy
konawca). które współzawodni 
czy o tytuł na i lepszej budowy 
w kraju. Część robót na tej bu
dowie wykon” je przedsięhior 
stwo — „Chłodnie Przemysło
we“ , w którym m. in. młodzie
żowa brygada Juliusza Sten ze 
la walczy o tytuł najlepszej 
brygady w ramach Centralne 
go Zarządu Instalacji Prze
mysłowych.

Według harmonogramów, 
front robót dla przedsiębior
stwa „Chłodnie Przemysłowe“ 
miał być otwarty 12 sierpnia 
br. Brygada Stenzela miała 
rozpocząć rurowanie zabetono
wanej i zaizolowanej płyty pod 
lodowisko.

Terminu otwarcia Frontu ro
bót nie dotrzymano. Dotychczas 
nie rozpoczęło nawet układania 
na płycie betonowej izolacyj
nej warstwy z korka, bo oka 
zało się, że chociaż korek jest 
w dostatecznej ilości, to nie 
wystarczy go ?Va pokrycie całej 
płvtv pod lodowisko...

Tajemnica tkwi w tym, że 
naczelny inwestor sztucznego 
lodowiska, Gtowny Komitet

.Kultury Fizycznej, zapotrzebo
wał płyty korkowe o grubości 
8 cm, a otrzyma! płyty o gru
bości 12 cm. Rzecz jasna, że 
wobec takiej różnicy — płyt 
korkowych nie wystarczy na 
pokrycie jednej trzeciej części 
płyty betonowej pod lodowisko.

Co dalej robić? — zastana
wia się GKKF chociaż przed
siębiorstwo . Chłodnie Przemy- 
stowe“ podało kilka sposobów 
wyjścia z tej sytuacji. A tym
czasem terminy robót są już 
opóźnione o 15 dni.

Zachodzi więc obawa, że je
żeli GKKF będzie w dalszym 
ciągu opóźniał swą decyzję co 
do sposobu 'zolowania dolnej 
płyty betonowej, wówczas ter
min otwarcia sztucznego lodo
wiska, 15 listonada br., nie bę
dzie m ógł. być dotrzymany.

Brygada Stenzela, brygady 
Zjednoczenia Wodno Inżynie- 
ryjnego zdolne są jeszcze 
nadrobić dotychczasową stra
tę czasu. Trzeba więc zde
cydować się i otworzyć front 
robót jak najszybciej, aby 
warszawiacy mogli otrzymać 
na czas lodowisko, a bry
gady robocze mogły nadal 
uczestniczyć we współzawod
nictwie o tytuł najlepszych.

(w)

Roboty drogowe we wrześniu
We wrześniu we wszystkich 

niemal dzielnicach stolicy pro
wadzone będą intensywnie ro
boty drogowe przy budowie no
wych nawierzchni i chodników 
oraz wykonywane będą remon
ty kapitalne wielu istniejących 
nawierzchni.

Zakończone zostaną m. in. 
roboty przy budowie nawierz
chni ulicy Dworcowej, oraz 
ciągu pieszego Nowy Świat — 
Wschód. Ciąg ten otrzyma na
wierzchnię z czerwonego i żółte 
go klinkieru oraz chodniki. Za 
kończone zostaną także roboty

na ul. Smoczej, Śmiałej i Jur- 
skiego.

Nowe roboty rozpoczną się 
na ul. Nowolipki, Bialobrze- 
skiej,* Nowoprojektowanej II na 
Pradze, Rozłuckiej, Pustelnic
kiej. Chodniki otrzymają ulice 
Zymirskiego i Estońska.

Remonty kapitalne nawierz
chni wykonane będą na drodze 
Wilanowskiej, ul. Puławskiej i 
Żeromskiego. Nowe chodniki o- 
trzvrria także ul. 2elazna.

Ponadto wiele robót drogo
wych prowadzonych będzie na 
zapleczach MDM. ( i)

Trochę in ic ja tyw y
— O, znowu dw a b lle t^  na to

samo miejsce?
— Ni o wie pan? Oni tak w y ra 

b ia ją  plan — rzuca niedbale u fr y 
zowany m łodzieniec wygodnie  
rozparty  w fotelu k inow ym , 
uśm iechając się przy tym  chytrze.

Scena niem al codzienna w na
szych k inach, do k tó rych  przed
sprzedaż b iletów  prowadzona jest 
przez „O rbis“ . N iem al codziennie  
w kinach stołecznych zdarzają  się 
w ypadk i, że w idzow ie  m ają po 
dwa b ile ty , a czasem nawet w ię
cej na to samo m iejsce.

Czyżby w ięc bałagan w sprze
daży?

N ie .
Po prostu, organizując przed

sprzedaż b ile tów , nie pomyślano, 
że są jeszcze w stolicy m łodzień
cy z dużą dozą tak zw anej „ in i
c ja ty w y 1*. Ci ostatni kupu jąc bi
le ty  czy w „O rb isie“ , czy w kasie 
k ino w e j zawsze będą m ie li ja k

najlepsze m iejsce. I  to w  sposób 
bardzo prosty, według następują
cej recepty. B ierze się b ile t z o- 
znaczonym  na nim  rzędem  1 nu
m erem  krzesła, idzie się do w i
szącego planu kina, w yb iera  się 
odpow iednie dla siebie m iejsce, a 
następnie parę ruchów gum ką i 
na m iejsce wpisanych przez ka
sjerkę ołów kiem  num erów , w p i
suje się ja k ie  ty lk o  dusza zapra
gnie.

Proste. Co?
Szkoda ty lko , że O kręgow y Z a 

rząd K in nie w yk a zu je  ty le  
przedsiębiorczości co n iek tó rzy  
ieTO k lienc i. A przecież wystarcza’-  
łoby wypisyw ać num ery  krzeseł 
piórem  ku lkow ym  lub choćby  
a tram entow ym  o łów kiem . T rz e 
ba ty lk o  trochę In ic ja ty w y .

„P rz e d s ię b io rc z y c h “  w id z ó w  n a 
leży zaś po p ros tu  usuw ać z k in a ,

(ł)

T E A T R Y
N ow y -  C y ru lik  S ew ilski — g. 19 

Opera -  T ra v is ta  -  g. 19. Domt. 
W ojska Polskiego -  Zagłada eskad- 
y — g. 19. G u liw e r — Zajączek  

C hw alip ię ta  — g. 12.

k i n a
M o skw a  — M a k s y m e k  — g. 16. 

8, 20. P a lla d iu m  — T a k s ó w k a  nr 
386—g. 14, 15.45, 17.30, 19.15, 21. P ra- 

ha— M a ksym e k  -  g. 16, 18, 20 Śląsk
— G ra n ica  w  o g n iu  — g. 16, 18, 20 
A t la n t ic  -  W ilh e lm  T e ll -  g. 16 
!3, 20. P o lo n ia  — B ły s k a w ic a  — g 
14, 16, 18, 20 S to lic a  — Pan Fabre
— g. 16, 18, 20. W -Z  — P o m ys ło w y  
sp rzedaw ca  — g. 16, 18. 20. 1 M a j
— N oc m a jo w a  — g. 16, 18, 20. S y
rena  — M y  u rw is y  — g. 16, 18, 20 
Tęcza — D um na  k ró le w n a  — g. 16 
18, 20. L o tn ik  — P og rom ca  A ta m a - 
na — g. 17, 19. O ls z ty n  (W ł.) — 
S adko — g. 18, 20.

P O R A N K I
P o lo n ia  — S p o rt ra d z ie c k i 1/53. 

B łę k i tn y  w ęg ie l, Z y c ie  i tw ó rczość 
M icha ła  A n io ła  — g. 12.

(U w a g a : re p e r tu a r  k in  p o d a je m y  
na pod s taw ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o 
wego Z a rządu  K in , W arszaw a, u l. 
Ja g ie llo ń s k a  26, te l. 904-81).

R A D I O
P IĄ T E K  28 S IE R P N IA

Program  I — na fa li 1322 m.
P ro g ra m  dn ia  6.06, 15.25. W ia do 

m ości 5.05 , 6.00, 7.00, 7.55, 12.04
16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A ud . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t p o 
ra n n y , 6.10 . M u z y k a  p o ra n n a , 6.50 
G im n a s ty k a , 7.20 M u z y k a  p o p u la r
na ko m p . s ło w ia ń s k ic h , 7.50 K a le n 
darz  R a d io w y , 8 00 Na s w o jską  n u 
tę, 8.30 A u d y c ja  d la  dz ie c i m ło d 
szych , 8.50 M ik o ła j R im s k ij-K o rs a -  
k o w  — Szeherezada, 9.30 A ud . d la  
p rze d s z k o li i d z ie c iń c ó w  w ie js k ic h  
9.50 P rz e rw a , 10.55 K o n c e r t s o lis tó w  
11.15 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 11.45 
G los m a ją  k o b ie ty , 12.15 M e lo d ie  
lu d o w e  ró ż n y c h  n a ro d ó w , 12.45 A u d .

d la  w s i, 13.00 K o n c e r t ro z ry w k o w y , 
13.40 H ände l Sonata sk rz y p c o w a  n r  3 
F -d u r , 13.55 P rze rw a , 15 30 A ud . d la  
d z ie c i. t6 lo Tańce  w m u zyce  sym 
fo n ic z n e j, 16.20 M uz. ro z ry w k o w a , 
16.45 S k rz y n k a  ogó lna  w  oprać . T . 
K rz e m ie n ia , 17.00 P ieśn i w  w y k . 
C hó ru  PR  p .  d. J. K o ła c z k o w s k ie 
go, 17.20 R akó w : W a lc — o rk . sy m f. 
p. d. G o rcza ko w a , 17.30 S ty liz o w a n a  
po lska  m u z y k a  lu d o w a , 18.00 Na sze
ro k im  św ie c ie , 18.15 P o p o łu d n io w y  
k o n c e r t p o p u la rn y  w  p ro g r  m uz. 
o pe ro w a , 19.15 S p raw o zd an ie  d ź w ię 
kow e  z IH -g o  Ś w ia to w e go  K o n g re su  
S tu d e n tó w  w  W arszaw ie , 19.45 A ud . 
d la  k o b ie t w ie js k ic h , 20.28 W iad. 
s p o rto w e , 20.45 „F a ra o n "  -  ode. 
pow  3 . P iusa , 21.05 K o n c e r t s y m 
fo n ic z n y  — w  p ro g r. m u z y k a  'czes
ka (w  p rz e rw ie  k o n c e rtu  " fe lie to n ) , 
22.43 M u z y k a  taneczna.

Program  I I  — na fa li 407 m.
P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.00. W iado 

m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00,
23.50.

5.10 A ud . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t 
p o ra n n y , 6.00 G im n a s ty k a , 6.10 K a 
len d a rz  R a d io w y . 6.15 M u z y k a  6.50 
K o n c e r t p o ra n n y , 7.20 M u zyka  po
p u la rn a  ko m p . s ło w ia ń s k ic h , 8.00 
Na sw o jską  n u tę , 8.30 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 8.55 P rz e rw a . 14.05 In 
fo rm a c je , 14.10 K o n c e r t so lis tó w , 
14.35 M uz. ro z ry w k o w a , 15.10 „W  c i
che j s ta n ic y “  — ode. o po w  S e rg iu 
sza A n to n o w a , 15.30 A u d . d la  d z ie 
c i, 16.00 P o lska  m u z y k a  fo r te p ia n o 
w a, 16.20 K o n c e r t  ro z ry w k o w y , 17.05 
R a d io w y  K lu b  R a c jo n a liz a to ró w , 
17.25 „Z e  s p o r tu " ,  17.30 „N a  w a r
sza w sk ie j f a l i " ,  18.00 M uz. ro z ry w 
kow a , 13 30 P ogadanka  p rz y ro d n ic z a  
d r. J. Ż a b iń sk ie g o , 18.40 Ä u d  l ite 
ra cka , 18.55 P ieśn i lu d o w e  n a ro d ó w  
ra d z ie c k ic h , 19.20 R a d ło w y  p o ra d - 
n ik  ję z y k o w y  w  oprać , p ro f  d r. 
W. D oroszew sk iego , 19.30 M u zyka  i 
a k tu a ln o ś c i, 20.00 „P o w ró t  dó do
m u "  — ode. pow . St. W yg o dzk le g o , 
20.20 M u z y k a  po lska , 21 26 W iad. 
sp o rto w e , 21.36 M u zyka  taneczna, 
21.50 S p raw o zd an ie  z IH -g o  Ś w ia to 
wego K o n g re su  S tu d e n tó w  w W a r
szaw ie, 22.20 M end e lssoh n : Sonata 
w io lo n c z e lo w a  — w y k . a r ty ś c i N RD , 
22.48 M u z y k a  s y m fo n ic z n a , 23.20 
B e e th o ve n : S onata  nn. 111


